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Truskawek jest: coraz więcej

Przetwórnie owoców 
pracują w dzień i w nocy

(Inf. wł.) Choć sezon owocowy dopiero się rozpoczął, w prze­
twórniach owoców praca wre. Z każdym dniem trafia do nich coraz 
więcej truskawek.

Kombinat Państwowych Gospodarstw 
Ogrodniczych w Karnieszewicach z włas­
nych plantacji skupuje codziennie 30 ton. 
Od początku akcji do poniedziałku przyjęto 
tutaj 130 ton truskawek. Z punktów w 
terenie owoce przywożone są do zakładu 
przed 4 rano. Czynne są tu dwie linie do 
przerobu i zamrażania owoców. Pracują na 
trzy zmiany. Truskawki prosto z plantacji 
trafiają do komór chłodniczych i stamtąd — 
na stoły, gdzie są myte i sortowane. Potem 
ulegają zamrożeniu w tunelu fluidyzacyj­
nym, pakowane są do kontenerów w któ­
rych wędrują do chłodni.

— Truskawek na krzakach jest bardzo 
dużo, w większości są to jednak owoce 
drobne, tak drobne jak przed rokiem, ale za 
to nieporażone przez choroby. Obawiam 
się jednak, że plon będzie mniejszy od 
ubiegłorocznego — mówi zastępca dyrek­

tora, Piotr Bulikowski. — Zmieniliśmy 
trochę normę. Przedtem owoce, by od­
powiadać pierwszej klasie jakości musiały 
mieć 2 cm średnicy, a teraz wystarczy gdy 
mają 1,5 cm.

Przetwórnia Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Chłodniczego w Koszalinie również pracu­
je przez całą dobę. Tu do przerobu trus­
kawek zatrudniono Ochotniczy Hufiec 
Pracy z Nowego Sącza. Dzienny skup o- 
woców wynosi 100 ton, a do tej pory firma 
przyjęła 238 ton. Fachowcy oceniają, że w 
piątek, sobotę dzienne dostawy osiągną 
200 ton. I wtedy zakład ten, podobnie jak 
Karnieszewice, będzie nie tylko zamrażać 
owoce, ale także pakować je w beczki i 
schładzać.

(dokończenie na str. 2)

Narada Doradczego 
Komitetu Politycznego 
Państw-Stron

Układu Warszawskiego
Zgodnie z osiągniętym porozu­

mieniem, w pierwszej dekadzie 
lipca 1989 roku odbędzie się w 
Bukareszcie kolejna narada Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warsza­
wskiego. (PAP)

Posiedzenie Biura 
Politycznego 
KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR oceniło 
wyniki wyborów oraz układ sił polity­
cznych powstający w Zgromadzeniu 
Narodowym. Omówiono kierunki 
działania partii w najbliższym okresie 
oraz przygotowania do XIII Plenum 
Komitetu Centralnego. (PAP)

l:
Polska — Malezja

Oficjalną wizytę w naszym kraju zakończy) mini­
ster spraw zagranicznych Malezji Datuk Abu Has­
san Bin Omar. W opublikowanym komunikacie 
wyrażono wolę rozszerzenia stosunków pol­
sko-malezyjskich.

Radziecka jednostka 
opuści Polskę

Wkrótce kolejna radziecka jednostka opuści 
Polskę. Będzie to szkolny pułk czołgów Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej, stacjonujący obe 
cnie w Strachowie (woj. legnickie). Uroczystość 
pożegnania pułku odbędzie się w jego dotych­
czasowym garnizonie 1 lipca br.

Współpraca przygraniczna
W Białymstoku rozpoczęły się III targi współ­

pracy przygranicznej. W czterodniowej imprezie 
(20—23 bm.) biorą udział handlowcy i producen 
ci z 7 republik ZSRR, a także kilkudziesięciu 
wystawców z 20 województw z całej Polski 
Targom towarzyszą liczne imprezy kulturalne i 
sportowo-rekreacyjne.

O „białych plamach" 
w ruchu ludowym

Zakład Historii Ruchu Ludowego NK ZSL jest 
organizatorem konferencji naukowej nt, „Kon­
trowersje wokół historii wsi i ruchu ludowego w 
Polsce Ludowej", która rozpoczęła się w War­
szawie. Przygotowane na tę konferencję referaty 
dotyczą spraw określanych umownie jako tzw. 
białe plamy w powojennej historii ruchu ludo­
wego, które ZSL chce do końca wyjaśnić.

Zgromadzenie Unii 
Młodzieży Demokratycznej
W Warszawie rozpoczęło obrady zgromadzenie 

założycielskie Unii Młodzieży Demokratycznej. 
Bierze w nim udział 114 delegatów z 29 woje­
wództw. Zaproszony na obrady przewodniczący 
CK SD J. Jóźwiak podkreślił, że w wielu sprawach 
cele unii, zwłaszcza zaś szerzenie ideałów humani­
zmu i demokracji, są zbieżne z celami SD.

Józef Serafin i Camerata IM ova 
— pierwszymi wykonawcami

Dziś inauguracja 
XXIII Festiwalu Organowego

Obrady Międzynarodówki 
Socjalistycznej

W Sztokholmie rozpoczęły się obrady XVI Kon­
gresu Międzynarodówki Socjalistycznej, najwięk­
szego (69 partii)-i najstarszego na świecie stowa­
rzyszenia partii politycznych, które obchodzi właś­
nie swoje stulecie. Obecni są przedstawiciele partii 
komunistycznych z Polski, Węgier i ZSRR. Obecni 
są także reprezentanci PPS z Londynu i nieformal­
nej PPS z kraju.

Oskarżają zagranicę
Zdaniem radia pekińskiego wrogie Chinom siły 

w USA, Kanadzie, Hongkongu i Makau pomagały 
wzorganizowaniu niedawnych masowych demon 
stracji studenckich w Chinach. Radio zacytowało 
tu list od pekińskiego profesora (nie podano 
nazwiska), który stwierdził, że niepokoje zostały 
wywołane przez „bardzo małe kliki nienawidzące 
naszego kraju" i „wsparte przez reakcyjne siły za 
granicą".

Iran — ZSRR
Przewodniczący parlamentu irańskiego, naczel­

ny dowódca sił zbrojnych H. Rafsandżani przybył z 
oficjalną 3-dniową wizytą do Moskwy, na za­
proszenie przywódcy ZSRR M. Gorbaczowa. Jest 
to pierwsza od czasu zwycięstwa rewolucji islam­
skiej wizyta irańskiego przywódcy tak wysokiej 
rangi.

USA: strajk górników 
rozszerza się

Strajk amerykańskich górników rozszerzył się na 
3 kolejne stany i obecnie w akcji uczestniczy już 29 
tys. ludzi. Strajkujący żądają, by przedsiębiorstwo 
„Pittson Coal" przystąpiło do międzynarodowej 
konwencji górniczej oraz protestują przeciwko 
karom więzienia i grzywny, którymi ukarano wielu 
przywódców związkowych.

(Inf. wł.) Stałe miejsce w kalendarzu 
imprez kulturalnych ma Festiwal Organo­
wy organizowany już od 23 lat przez Ko­
szalińskie Towarzystwo Muzyczne przy u- 
dziale Państwowej Filharmonii im. Moniu­
szki oraz Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Miejskiego w Koszalinie.

— Jeszcze przed ukończeniem zeszło­
rocznej imprezy wraz z kierownikiem artys­
tycznym, Wacławem Kubickim, wysłali­
śmy zaproszenia do wykonawców, których 
chcieliśmy widzieć i słyszeć w tym roku — 
mówi urzędujący wiceprezes KTM, Fred 
Wojan. — Niestety, ze względu na brak 
wolnych terminów nie wszyscy mogli przy­
jąć propozycję występów, część zaś poda­
wała inne daty. Uzgodnienia trwały tak 
długo, że dopiero przed tygodniem mog­
łem przekazać do spółdzielni „Intropol" 
cały program festiwalu. Mam nadzieję, że 
spółdzielnia dokona cudu i w ekspreso­
wym tempie wykona ten informator.

W ciągu 22 lat w katedrze występowali 
najwybitniejsi wirtuozi gry organowej oraz 
wokaliści i zespoły wokalno-instrumental­
ne z kraju i zagranicy.

(dokończenie na str. 2)

Koszalinianie 

wytańczyli 

pierwsze miejsce
(Inf. wł.) V Spotkania Taneczne oraz 

mistrzostwa Polski w tańcach disco i 
breack-dance w Piotrkowie Trybunalskim 
przyniosły sukces koszalińskim tancerzom. 
Do finałów zakwalifikowały się trzy zespoły 
taneczne breack-dance: z Miejskiego Oś­
rodka Kultury, Młodzieżowego Domu Kul­
tury i Wojewódzkiego Domu Kultury.

Także finały rozegrane w dniach 16—17 
bm. były pomyślne dla Koszalinian. Pierw­
sze miejsce zajął zespół Miejskiego Ośrod­
ka Kultury „Top-Toy’s", prowadzony przez 
Grzegorza Staniszewskiego. W konku­
rencji solo szóste miejsce przypadło bratu 
Grzegorza — Wojciechowi Staniszew­
skiemu.

Po zwycięskich finałach zespół 
„Top-Toy's" z Koszalina zaproszony został 
na mistrzostwa krajów socjalistycznych w 
tańcach breack-dance, a także na tournee 
po Czechosłowacji, (bel)

Próba rekordowego
przemytu

Praga (PAP). Czechosłowacka służba cel­
na na przejściu granicznym między CSRS a 
Austrią w Petrzalce ujawniła rekordową w 
krajach socjalistycznych próbę przemytu. 
48-letni obywatel PRL, właściciel prywatnej 
taksówki z Zakopanego usiłował wywieźć do 
Austrii w starannie zamaskowanych skryt­
kach samochodu volvo walutę wszystkich 
europejskich krajów socjalistycznych z wyją­
tkiem Polski, m.in. 350 tys. rubli, 150 tys. 
forintów, 50 tys. lewów itd. W skrytkach, 
których przygotowanie — zdaniem celników 
— musiało trwać całe miesiące, znajdowało 
się ponadto 6125 obrączek ślubnych. Łączną 
wartość zatrzymanych walut i przedmiotów 
oceniono — jak poinformował konsulat ge­
neralny PRL w Bratysławie — na 5.150.400 
koron.

Prokuratura w Bratysławie zastosowała 
wobec przemytnika areszt tymczasowy.

Ogłoszenie wyników ponownego głosowania 
w wyborach do Sejmu i Senatu

20 bm. Państwowa Komisja Wyborcza ogłosiła oficjalne wyniki ponownego przekazać te materiały Prokuraturze Wo- 
głosowania w wyborach do Sejmu i Senatu przeprowadzonych 18 czerwca br. jewódzkiej w Krakowie.

Posiedzenie Państwowej Komisji Wyborczej

Przewodniczący PKW prof. Alfons 
Klafkowski odczytał teksty obwiesz­
czeń o wynikach ponownego głosowa­
nia i wynikach wyborów do Sejmu i 
Senatu przeprowadzonych w ostatnią 
niedzielę a następnie, po zapoznaniu się 
z danymi, członkowie komisji złożyli 
swe podpisy pod tekstami tych obwie­
szczeń.

Państwowa Komisja Wyborcza wyra­
ziła podziękowanie za obywatelskie za­
angażowanie społeczne i wkład pracy w 
sprawne przeprowadzenie wyborów 
ćwierćmilionowej grupy osób: człon­
kom obwodowych, okręgowych i woje­
wódzkich komisji wyborczych. Byli to 
przedstawiciele różnych środowisk i o- 
rientacji politycznych, którzy kierowali

się troską o praworządne przeprowa­
dzenie wyborów, a w szczególności rze­
telne ustalenie i przedstawienie ich wy­
ników.

Komisja przyjęła do wiadomości uwa­
gi złożone do protokołu przez niektó­
rych członków Okręgowej Komisji Wy­
borczej nr 50 w Krakowie oraz zarzuty 
męża zaufania ob. Tadeusza Walickiego 
i uznając się niewłaściwą do rozpoz­
nania sprawy postanowiła przekazać 
materiały Sądowi Najwyższemu. PKW 
przyjęła też do wiadomości zarzuty czło­
nków Komisji Obwodowej nr 8 w Bień- 
kowicach w okręgu nr 49 w Krakowie 
dotyczące bezprawnego wpływu na 
wynik wyborów. PKW postanowiła

Podczas posiedzenia członek Państ­
wowej Komisji Wyborczej Piotr An­
drzejewski złożył oświadczenie w 
sprawie nowelizacji ordynacji wybór- 
czej w trybie dekretu Rady Państwa. W 
oświadczeniu tym podzielił on poglądy 
wyrażone na posiedzeniu komisji 16 
czerwca br. przez przedstawicieli Komi­
tetu Obywatelskiego „Solidarność" w 
PKW i podane do publicznej wiadomo­
ści w komunikacie z tego posiedzenia.

(PAP)

Fragment obwieszczenia PKW 
dotyczący oficjalnych wyników 
drugiej tury wyborów w Kosza­
lińskiem i Słupskiem zamiesz­
czamy na str. 2.

Bogaty program Centralnych Dni Morza

Dzień Portowca i Marynarza w PŻB
(Inf. wł.) Obchody Centralnych Dni 

Morza są okazją do organizowania uroczy­
stości w poszczególnych przedsiębiorst­
wach gospodarki morskiej. We wtorek, 20 
bm. w kołobrzeskiej kawiarni ośrodka wy­
poczynkowego „Chalkozyn" odbyła się 
zakładowa akademia Polskiej Żeglugi Bał­
tyckiej.

Dyrektor PŻB Stefan Gębicki powitał 
załogę i zaproszonych gości z sekretarzem 
KW PZPR w Koszalinie Stanisławem Ba^ 
rtoszewskim.

Rozpoczynając spotkanie portowców i 
marynarzy S. Gębicki mówił o osiągnię­
ciach przedsiębiorstwa. W minionym roku 
przewiozło ono rekordową liczbę pasaże­
rów, bo aż 445 tys. Również bieżący rok 
zapowiada się dobrze. PŻB spodziewa się 
przewieźć pół miliona pasażerów i ponad 
100 tys. samochodów. Na bazach promo­
wych poważnie wzrosły przewozy towaro­
we. Koszt uzyskania jednego dolara jest tu 
najniższy w całym resorcie! Stąd też za­
graniczne instytucje kredytowe oferują fir­
mie dogodne warunki finansowania inwe­
stycji tonażowych.

(dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu: Kpt. z.w. Józef Nowocień odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. 
Odznaczenie wręcza sekretarz KW PZPR Stanisław Bartoszewski.

Fot. K. Ratajczyk

Pierwszy polski prywatny armator Nagroda Funduszu
Mamy już pierwszego prywatne­

go armatora: w Szczecinie rozpo­
częła działalność spółka „Bal- 
tic-Uni-Service", której współ­
udziałowcami jest trzech Polaków 
oraz przedsiębiorca z RFN. Posiada 
ona już pierwszy statek, który 
wkrótce spodziewany jest w Szcze­
cinie; tu otrzyma nazwę „Rega" i 
rozpocznie służbę pod polską ban­
derą. Jednostka ta, o nośności 2 
tys. ton, której portem macierzys­
tym będzie Szczecin, ma być eks­
ploatowana na liniach bałtyckich 
oraz prowadzących przez Morze

Północne. W następnych tygod­
niach spółka ma wyczarterować —■ 
również do pracy na tych liniach — 
drugą jednostkę.

„Baltic-Uni-Service", który po­
wstał przy wykorzystaniu możliwo­
ści stworzonych nowymi aktami 
prawnymi, chce zająć się nie tylko 
działalnością armatorską. W pla­
nach jest również m. in. świadcze­
nie usług ajencyjno-maklerskich 
związanych z obsługą statków w 
portach. (PAP)

Zderzenie statku z górą
Moskwa (PAP). Wszyscy pasażerowie 

i cała załoga radzieckiego statku pasażers­
kiego „Maksim Gorki", który we wtorek 
nad ranem zderzył się z polem lodowym w 
odległości 300 km na zachód od Spitsber­
genu, zostali uratowani i są bezpieczni. 
Poinformował o tym w Bonn dyrektor 
zachodnioniemieckiej agencji turystycznej 
Phoenix, której klienci znajdowali się na 
pokładzie statku.

Według Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, na pokładzie jednostki znaj­
dowało się 575 pasażerów (głównie za- 
chodnioniemieckich turystów) i 377 czło­
nków radzieckiej załogi. Służby ratunkowe 
ZSRR i Norwegii, które pospieszyły na 
pomoc, w pełni kontrolują sytuację. W akcji 
ratunkowej uczestniczyły statki norweskiej 
ochrony przybrzeżnej oraz radzieckie i nor­
weskie śmigłowce. Rozbitków przewiezio­
no na Spitsbergen

Gdy statek w gęstej mgle zderzył się z 
polem lodowym, w części dziobowej po­
wstały dwie dziury. Uruchomiono dwie 
silne pompy, które usuwają wodę ze statku. 
Według przedstawiciela norweskiej straży 
przybrzeżnej, statek, który jest przechylony 
na bok i dziobem w dół, znajduje się w dość 
stabilnej pozycji i nie grozi mu zatonięcie.

.

Na zdjęciu, helikopter nad lodziarni 
ratunkowymi z pasażerami statku.

CAF-AP

Literatury
U

ffz Nazaretu
(Inf. wł.) Przyznane zostały, cie­

szące się znacznym prestiżem, doro­
czne nagrody Funduszu Literatury. 
Nagrodami tymi wyróżniane są dzieła 
literackie o wysokich walorach intele­
ktualnych i artystycznych, wybitne 
osiągnięcia literackie, wartościowe 
dzieła o literaturze, a także osiągnięcia 
w wydawaniu i upowszechnianiu li­
teratury polskiej.

Wśród nagród przyznanych za rok 
1988 w dziedzinie prozy, na pierw­
szym miejscu figuruje nazwisko słup- 
szczanina Ryszarda Kurylczyka ja­
ko autora książki „Niezłomny z Naza­
retu" (wydana przez IW Pax). Obok 
niego, nagrodę w tym dziale otrzymał 
Witold Zalewski za książkę „Wy­
słannik", zaś wyróżnienia tak głośne 
ostatnio bestsellery jak „Statek na 
Hel" J. Łozińskiego, czy „Repatria­
nci" St. Srokowskiego, (c)

Dziś o godz. 10.52 
zaczyna się lato

Dziś o godz. 10.52 czasu środkowoeuropejs­
kiego słońce przejdzie ze znaku bliźniąt w znak 
raka i rozpocznie się astronomiczne lato. W 
naszym klimacie czerwiec to obok lipca naj­
cieplejszy miesiąc roku.

W Polsce lato klimatyczne wyprzedza zna­
cznie lato kalendarzowe. Pojawia się ono 
jednocześnie na zachodnich i wschodnich krań­
cach Polski już na przełomie maja i czerwca. 
30 maja zaczyna się w Warszawie i Krakowie,
1 czerwca w Tarnowie i Poznaniu. Najpóźniej 
pojawia się na Wybrzeżu — 13 czerwca w 
Świnoujściu. (PAP)

Na rynku - jak w Wieży Babel
(Inf. wł.) —Ale tu jest towaru, „mózg staje". Ile milionów złotych tutaj leży — 

podziwiała targowisko pewna pani. Istotnie, koszaliński rynek był w miniony 
wtorek nadzwyczaj obficie zaopatrzony.

Przytargowy plac szczelnie wypełniały sa­
mochody dostawcze z najprzeróżniejszych za­
kątków Polski — z poznańskiego, pilskiego, 
konińskiego, radomskiego. Klientom oferowa­
no ogromne ilości młodej kapusty (100—150 
zł główka), kalafiorów (300—450 zł), mło­
dych ziemniaków (250 zł 1 kg), pomidorów 
(1300—1600 zł) podczas gdy w sklepach i 
miejskich warzywniakach były one ostatnio po 
2 tys. zł. Sporo było marchwi, młodej cebuli, 
botwiny (50—80 zł pęczek), nieco mniej, niż 
ostatnio — sałaty (50 zł).

Hala targowa przekształciła się we wtorek w 
istną handlową Wieżę Babel. Oprócz ojczys­
tego języka oraz języków naszych wschodnich

i zachodnich sąsiadów — które bynajmniej już 
nikogo tutaj nie dziwią — usłyszeć można było 
angielski, czeski...

Dość liczną grupę sprzedawców stanowili 
przybysze ze Związku Radzieckiego. Po ofer­
cie sądząc, orientację w naszych rynkowych 
brakach, oraz w zainteresowaniach miejsco­
wej klienteli mają całkiem niezgorszą. Przywo­
żą masowo damską bawełnianą bieliznę, dresy 
(15—22 tys. zł), haftowaną pościel (20—22 
tys. zł za komplet), sztućce, emaliowane garnki 
(18—20 tys. zestaw kilku sztuk), kakao, cze­
koladę (600—800 zł), kapy i koce (25 tys. zł), 
elektryczny sprzęt kuchenny, sprzęt fotografi­
czny, telewizory (800 tys. zł), a

także mnóstwo złota (nadal obowiązuje cena 
30 tys. zł za gram — w pierścionku, łańcuszku 
czy kolczykach) i najprzeróżniejszych zaba­
wek. Ostatnio do nabycia była nawet niewiel­
ka turystyczna lodówka za 52 tys. zł.

Pojawiło się na rynku również wiele towa­
rów z NRD. Po części sprowadzonych przez 
rodzimych „turystów" oraz naszych rodaków 
pracujących w NRD. Rynkowe kramiki skute­
cznie też zaopatrują przybysze zza Odry. Ci 
jednak rzadziej zbywają towar sami. Przeważ­
nie korzystają z pośrednictwa miejscowych 
handlarzy. Chociaż bywają wyjątki. W prowi­
zorycznym stoisku urządzonym w bagażniku 
trabanta ze wschodnioniemiecką rejestracją 
sprzedawano czekoladę z orzechami (600 zł), 
przyprawy kuchenne.

(dokończenie na str. 2)

Wie musisz mieć milionów, by uszczęś­
liwić ukochaną! Kup jej los loterii fan­
towej „Głosu Pomorza" i „Zbliżeń". Mały 
wydatek — a szczęście tuż, tuż! /

Niekiedy człowiek pokazuje więcej geniuszu w 
swym błędzie, niż przy odkrywaniu prawdy. 
(Denis Diderot)

Imieniny — Alicji, Alojzego

1963 — Francja wycofała marynarkę wojenną z 
sił zbrojnych NATO

1945 — wojska japońskie, stacjonujące na Oki- 
nawie, skapitulowały przed dowódz­

twem armii amerykańskiej 
1908 — zmarł Nikołaj Rimski-Korsaków, kom­

pozytor rosyjski

Wschód słońca o 4.17, zachód o 21.30.

itTTt
Dziś ma się utrzymać ten sam typ pogod 

wczoraj — a więc zachmurzenie małe i ur 
kowane, temperatura maksymalna w dzień d 
stopni. Wiatr słaby i umiarkowany, północny
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Z obwieszczenia Państwowej Komisji 
Wyborczej

Wyniki wyborow
do Sejmu
Obwieszczenie Państwowej Komisji Wy­
borczej z dnia 20 czerwca 1989 r. o wyni­
kach ponownego głosowania i wynikach 
wyborów do Sejmu PRL przeprowadzo­
nych dnia 18 czerwca 1989 r.

Dnia 18 czerwca 1989 r. odbyło się 
ponowne głosowanie w wyborach do Sej­
mu PRL.

Wybierano 295 posłów, spośród 585 
kandydatów — w 107 okręgach wybor­
czych.

Ponowne głosowanie przeprowadziły te 
same komisje wyborcze, które przeprowa­
dziły wybory w dniu 4 czerwca 1989 r.

i Senatu
Liczba uprawnionych do głosowania 

wynosiła 27.026.146 osób.
W porównaniu ze stanem z dnia 4 czerw­

ca 1989 r., liczba uprawnionych uległa 
zmianie w związku z ustawowym nieprze- 
prowadzeniem ponownego głosowania w 
obwodach głosowania utworzonych za 
granicą i na polskich statkach morskich 
będących w podróży, wpisaniem do spisu 
wyborców osób pominiętych w spisach w 
miejscu stałego zamieszkania, którzy udo­
kumentowali swoje prawa wyborcze oraz 
wyborców, którzy nie wykorzystali moż­
liwości głosowania na podstawie pobra­
nego dla wyborów w dniu 4 czerwca 1989 
r. zaświadczenia o prawie do głosowania.

WYNIKI GŁOSOWANIA
Okręg wyborczy nr 46, Koszalin

Oddano 53.310 głosów ważnych:
1. Gębicki Stefan
2. Ulicki Ryszard

Oddano 53.239 głosów ważnych:
1. Puzewicz Zbigniew
2. Wnuk Andrzej

Oddano 53.283 głosów ważnych:
1. Cypryniak Kazimierz
2. Orzechowski Marian

Mandat nr 181

Mandat nr 182

22.376
22.266

Mandat nr 441

30.916
15.265

13.181
25.578

Okręg wyborczy nr 47, Szczecinek
Mandat nr 184

Oddano 45.814 głosów ważnych:
1. Wilczyńska Zofia 21.465
2. Wołosiak Jan 17.366

Mandat nr 185
Oddano 45.977 głosów ważnych:
1. Różanowski Piotr
2. Ryder Stefan

Oddano 45.878 głosów ważnych:
1. Jemioło Tadeusz
2. Żak Stanisław

17.927
19.108

Mandat nr 442

17.302
13.857

Okręg wyborczy nr 89, Słupsk

Oddano 119.715 głosów ważnych:
1. Borawska Marianna
2. Sieńko Jan

Oddano 120.348 głosów ważnych:
1. Bogusz Józef
2. Madej Anatoni

Oddano 120.002 głosów ważnych:
1. Kędzierski Marian
2. Klonczyński Franciszek

Mandat nr 346

Mandat nr 347

54.059
32.425

Mandat nr 348

46.033
37.631

48.693
35.272

głosów ważnych 
głosów ważnych

głosów ważnych 
głosów ważnych

głosów ważnych 
głosów ważnych

głosów ważnych 
głosów ważnych

głosów ważnych 
głosów ważnych

głosów ważnych 
głosów ważnych

głosów ważnych 
głosów ważnych

głosów ważnych 
głosów ważnych

głosów ważnych 
głosów ważnych

Posłami do Sejmu PRL wybrani zostali:
Okręg wyborczy nr 46, Koszalin

Mandat nr 181 Gębicki Stefan Mandat nr 441 Orzechowski Marian
Mandat nr 182 Puzewicz Zbigniew

Okręg wyborczy nr 47, Szczecinek
Mandat nr 184 Wilczyńska Zofia Mandat nr 442 Jemioło Tadeusz
Mandat nr 185 Ryder Stefan

Okręg wyborczy nr 89, Słupsk
Mandat nr 346 Borawska Marianna Mandat nr 348 Kędzierski Marian
Mandat nr 347 Bogusz Józef

★ ★ ★
I leszczyńskiego, łódzkiego, pilskiego, rado-

Dnia 18 czerwca 1989 r. odbyło się mskiego i słupskiego wybierano 8 senato- 
ponowne głosowanie w wyborach do Se- rów spośród 16 kandydatów, 
natu PRL.

W 6 okręgach wyborczych stanowią- Liczba uprawnionych do głosowania 
cych obszar województw: bydgoskiego, wynosiła 3.104.127 osób.

II
Wyniki głosowania na senatorów w woj. słupskim

Oddano 124.842 głosów ważnych
1. Grządzielski Henryk 77.022 głosów ważnych
2. Kurylczyk Jan Ryszard 44.328 głosów ważnych
Senatorem Senatu PRL wybrany został Henryk Grządzielski.

Ogólnopolski Konkurs Recytacji Poezji 
i Prozy^ Rosyjskiej S Radzieckiej

Dwudziesty, jubileuszowy
(Inf. wł.) W tym roku przypada dwudziesta, jubileuszowa edycja Ogólnopol­

skiego Konkursu Recytacji Poezji i Prozy Rosyjskiej i Radzieckiej. Bierze w nim 
udział młodzież ze szkół podstawowych i ponadpodstawowych z całego kraju. 
W ostatnich latach wprawdzie nielicznie, ale dołączyli też studenci.

Na przestrzeni lat konkurs zmieniał swoją 
nazwę, formę, ale zawsze przyświecał mu 
ten sam cel. Uczniowie szkół mają moż­
liwość bliższego poznania bogatej literatu­
ry radzieckiej, a poprzez nią kultury kraju 
sąsiadującego z Polską.

Miejscem eliminacji centralnych konkur­
su od początku były miasta województwa 
koszalińskiego. Napierw — Koszalin, po­
tem i do dziś — Kołobrzeg. Szczególnie 
miłe miejsce uczestnicy konkursu znaleźli 
wmieście nad Parsętą. Konkurs zadomowił 
się tu na dobre.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, Ministerstwo Edukacji Narodowej, 
Ministerstwo Kultury i Sztuki to główni 
organizatorzy spotkania recytatorów, ale 
nie jedyni. W przygotowanie tego dorocz­
nego spotkania włączają się też inne placówki 
i instytucje społeczno-kulturalne. Wspo­
magają konkurs zakłady pracy z woj. ko­
szalińskiego.

Impreza ta ma swoje tradycje i całkiem 
długą historię. Przez cały rok na rzecz tego

Hełm dla posła
Tokio (PAP). Sufit w sali posiedzeń 

izby niższej parlamentu japońskiego wy­

konany jest ze szklą ze szkieletem meta­

lowym. Ponieważ w Japonii wstrząsy 

podziemne nie należą do rzadkości, pod 

ławką każdego deputowanego umiesz­

czono specjalne drewniane pudełko, któ­

re w razie trzęsienia błyskawicznie na­

kłada się na głowę.

spotkania pracuje komitet organizacyjny 
oraz rada artystyczna przy Zarządzie Głów­
nym TPPR. Plonem pracy tych społecz­
nych ciał są m. in. specjalnie przygotowy­
wane i wydawane wybory poezji i prozy 
rosyjskiej i radzieckiej. Czasem są to utwory 
po raz pierwszy tłumaczone w Polsce.

Co roku Ogólnopolskiemu Konkursowi 
Recytacji towarzyszą inne wydarzenia kul­
turalne: wystawy i kiermasze książek, wie­
czory poetyckie, koncerty adresowane do 
uczestników centralnych eliminacji. Tak 
będzie i w tym roku. Przygotowano rów­
nież ogniska przyjaźni, wycieczki po Koło­
brzegu. Atrakcji nie powinno zabraknąć.

Honorowym gościem jubileuszowego 
konkursu będzie Rimma Kazakowa, zna­
na radziecka poetka.

Pierwsze prezentacje recytatorów roz­
poczynają się dzisiaj (21 bm.) w auli Ze­
społu Szkół Zawodowych przy ul. Łopus- 
kiego w Kołobrzegu oraz w reprezentacyj­
nej sali miejscowego ratusza, (ar)

Na rynku
(dokończenie ze str. 1)

Na rynkowych stoiskach zaś pełno bute­
lek dla niemowląt, sproszkowanej papryki 
(250—300 zł 50-gramowa paczuszka), 
kuchennych robotów, obuwia dziecięcego 
i dla dorosłych, bielizny i ubranek dla 
dzieci. Kupić można było też wirówkę—83 
tys. zł. Jak na spodziewany popyt przy­
stało, znacznie wzrosła podaż sokowni- 
ków. Niestety, wzrosła także ich cena. Żąda 
się za nie teraz 19—20 tys. zł, a jeszcze nie 
tak dawno były po 12—15 tys. zł.

Dzień Portowca i Marynarza w PŻBRzecznik KC PZPR
— Jan Bisztyga 
o dyskusji w partii

Niektóre zachodnie agencje praso­
we poinformowały o możliwości 
zwołania nadzwyczajnego zjazdu par­
tii: co pan na to? — oto pytanie z jakim 
dziennikarz PAP zwrócił się do rzecznika 
KC PZPR — Jana Bisztygi.

Jest zrozumiałe — powiedział rzecznik 
KC — że po wyborach uwaga opinii świa­
towej skupia się na partii. Ma ona bowiem 
świadomość, że to właśnie PZPR jest siłą 
sterującą procesami reformatorskimi za­
chodzącymi w Polsce.

Zrozumiałe jest też zainteresowanie wy­
powiedziami polityków partii, ich przemyś­
leniami nt. przemian i ewolucji jakie za­
chodzą i będą zachodziły w PZPR. Prezen­
tacja tych poglądów i opinii jest rzeczą 
normalną i nie powinna wywoływać żad­
nych sensacyjnych ocen. Różne poglądy 
członków partii — przed podjęciem decyzji
— są dowodem różnorodności umacniają­
cych partię, prowadzących do jedności 
decyzji.

Jeśli chodzi natomiast o spekulacje nt. 
nadzwyczajnego zjazdu partii, to są one 
przedwczesne. Suwerenną decyzję w ta­
kiej sprawie może podjąć plenum KC 
PZPR, które odbędzie się w niedługim 
czasie. Sądzę, że plenum to zdecyduje o 
procesach jakie zachodzić będą w partii w 
najbliższych latach. (PAP)

Wniosek o rejestrację 
NSZZ Rzemiosła 
„Solidarność"

Jak poinformował PAP członek 
Prezydium Krajowego Komitetu Or­
ganizacyjnego NSZZ Rzemiosła „So- 
lidrność" — Zbigniew Cieśla, 19 
bm. w Sądzie Wojewódzkim w War­
szawie złożony został wniosek o reje­
strację tego związku. (PAP)

(dokończenie ze str. 1)

Podczas spotkania wręczono od­
znaczenia państwowe, regionalne i 
resortowe. Między innymi Krzyż Ko­
mandorski Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali Józef Rynkiewicz — III 
mechanik, Kazimierz Steczkowski 
— kapitan ż. w. Złote Krzyże Zasługi 
otrzymali: Mieczysław Kuffel — 
starszy steward, Józef Nowocień — 
kapitan ż.w. Waldemar Dombrow- 
ski — sztauer, Ludwik Maraszek — 
emeryt sztauer.

Ponadto kilkanaście osób otrzymało 
odznakę „Zasłużony Pracownik 
PZB". (kar)

(dokończenie ze str. 1)

Przedsiębiorstwo Zagraniczne Jer- 
riel Fruit w Wierzchominie przyjęło 
już 25 ton truskawek. Tutaj są one 
myte, sortowane, pakowane w be­
czki, schładzane i wysyłane na eks­
port. Pierwszy transport pojedzie w 
czwartek do Hamburga. W' sumie 
Wierzchomino zamierza skupić i wy­
eksportować około 400—500 ton 
truskawek.

Przetwórnie owoców pracują bez 
zakłóceń. Ich właściciele martwią się 
jedynie czy uda im się skupić za­
planowaną ilość owoców, zwłaszcza 
że w ostatnich dniach na plantacjach 
pojawili się handlarze, którzy płacą od 
ręki 700 zł za kgl

★ ★ ★

Bogaty jest program tegorocznych 
Centralnych Dni Morza. Wczoraj o 
godz. 11 w forcie portu jachtowego w 
Kołobrzegu otwarto wystawę mary­
nistyczną rysunków dzieci ze szkół 
podstawowych. Czynna ona będzie 
do 25 bm. Natomiast w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej odbyła się sesja 
literacka. Głównym jej tematem było 
morze w dorobku twórczym pisarzy 
Pomorza Zachodniego.

W godzinach popołudniowych w 
kinie „Kalmar" zainaugurowano 
przegląd filmów o tematyce morskiej.

— Takiemu wykupowi owoców 
będziemy zdecydowanie przeciwsta­
wiać się — mówi dyrektor KPGO w 
Karnieszewicach, Włodzimierz Ja- 
siakiewicz. — Przecież wyłączyliś­
my grunty z innych upraw, po to, żeby 
mieć truskawki. Na naszych plantac­
jach wykonujemy wszystkie zabiegi 
od nawożenia, do oprysków przeciw 
chwastom, chorobom i szkodnikom. 
Co roku wycofujemy z użytku około 
jednej piątej kobiałek, co nas kosztuje 
8—10 min zł. Nie możemy więc po­
zwolić, żeby ktoś zabierał nam sprzed 
nosa owoce. Plantatorów, którzy bę­
dą sprzedawać je handlarzom będzie­
my surowo karać, do zabrania działki 
włącznie, (bog)

W repertuarze przeglądu — Piraci", 
„Smuga Cienia", „Korab i Joanna".

Miłośnicy filmów marynistycznych 
mogą być usatysfakcjonowani, bo­
wiem wczoraj wieczorem zainaugu­
rowano również drugi przegląd fil­
mów. Przez trzy dni w forcie portu 
jachtowego wyświetlane są filmy o 
żeglarstwie. Na dziś organizatorzy 
obchodów Dni Mprza zapowiadają o 
godz. 11 otwarcie w Muzeum Oręża 
Polskiego filatelistycznej wystawy 
marynistycznej. Zaprezentowane bę­
dą tam zbiory znaczków pokazujące 
statki, żaglowce i ryby. O godz. 14 w 
Klubie Technika NOT otwarta zosta­
nie wystawa osiągnięć techniczno-e­
konomicznych przedsiębiorstw gos­
podarki morskiej woj. koszalińskiego.

(js)

Gdzie jest 
list dworcowy?

Co pewien czas Poczta Dworcowa, z 
której usług korzysta nasza redakcja , płata 
nam niesympatyczne figle. Otóż ginie list 
dworcowy. Na ogół odnajduje się dzień po 
terminie, co stawia nas w bardzo kłopot­
liwej sytuacji. Żeby przekazać dziennikar­
skie teksty z redakcji w Słupsku do redakcji 
w Koszalinie, musimy korzystać z daleko­
pisu lub wysyłać je samochodem. To, oczy­
wiście, kosztuje. A przecież przekazanie 
listu dworcowego nie jest aktem łaski ze 
strony poczty. Codziennie redakcja ponosi 
za tę przesyłkę opłatę. Najgorsze jest to, że 
prawie nigdy nie ma winnego tej sytuacji. 
Zapytywani o list, pracownicy Poczty 
Dworcowej oświadczają, że ze Słupska 
wyjechał (na ogół jest to prawda), a do 
Koszalina nie dojechał. Ktoś po drodze 
zaspał, zapomniał go wyjąć z worka prze­
syłek?

To pozostaje zagadka Poczty Dworco­
wej. Na nasze pytania, gdzie jest list dowia­
dujemy się, że albo w Poznaniu, albo w 
Szczecinie, a może w... Berlinie? Wszystko 
zależy do tego, którym pociągiem został 
wysłany. Ponieważ przypadki takie zdarza­
ją się co pewien czas, bywa że seriami, nie 
pozostanie nam chyba nic innego, jak ob­
ciążyć winnych kosztami, które ponosimy 
wskutek cudzego niedbalstwa.

(ELG)

Przetwórnie owoców 
pracują w dzień i w nocy

Konferencja prasowa zastępcy rzecznika rządu

• Społeczna potrzeba zmian
• Nowy etap w stosunkach 

polsko-francuskich
Jak pan ocenia możliwość dalszego rozwoju sytuacji w Polsce? — 

tak brzmiało pierwsze pytanie zadane zastępcy rzecznika prasowego 
rządu Zbysławowi Rykowskiemu podczas jego spotkania z dzien­
nikarzami.

W wyborach — powiedział zastęp­
ca rzecznika — ukształtowana została 
struktura polityczna nowego dwuiz­
bowego parlamentu. Albo koalicja i 
opozycja będą ze sobą współpraco­
wać albo czeka nas pasmo konflik­
tów, blokowania procesu ustawoda­
wczego, parlamentarna niemoc. Wy­
bory nadały władzy państwowej no­
wy charakter. Nie rozwiązały one jed­
nak węzła naszych problemów gos­
podarczych. Zdolność ukształtowa­
nej struktury politycznej do przezwy­
ciężania narastających od lat proble­
mów i sprzeczności w gospodarce 
przesądzi o losach polskiego ekspery­
mentu. Wśród parlamentarnych swa- 
rów pustoszeć mogą sklepowe półki i 
obumierać nadzieje. Ale może być też

inaczej. Może powstać silna, dzięki 
demokratycznemu mandatowi, koali­
cja proreformatorska, która zaprowa­
dzi nowy ład ekonomiczny, zgodnie z 
zasadami ustalonymi przy „okrągłym 
stole". Odczytując wyzwania czasu, 
ludzie reform obozu rządzącego zaini­
cjowali proces przemian struktur i 
sposobu rządzenia. Nie ma już mono­
polu władzy. Ale oznacza to też, że nie 
ma już monopolu na odpowiedzial­
ność. Ratowanie gospodarki wymaga 
społecznego przyzwolenia. Wybory 
wykazały społeczną potrzebę zmian. 
Teraz jest ważne jak mandatariusze 
wyborców nieść będą ciężar zwycięs­
twa.

Z. Rykowski przekazał pierwsze o-

ceny przebiegu i rezultatów wizyty 
prezydenta Mitterranda w Polsce. 
Można stwierdzić — powiedział — że 
otwiera ona nowy etap w stosunkach 
polsko-francuskich, wznawiać stały 
dialog polityczny między obu państ­
wami na najwyższym szczeblu. Pre­
zydent zaprosił przewodniczącego 
Rady Państwa do złożenia oficjalnej 
wizyty we Francji. W przyszłym roku 
spodziewana jest u nas wizyta fran­
cuskiego premiera. Kontynuowane 
będą częste spotkania ministrów 
spraw zagranicznych i innych resor­
tów, w tym ministrów obrony. W 
centrum uwagi wizyty prezydenta 
Francji były sprawy współpracy gos­
podarczo-handlowej i finansowej. F. 
Mitterrand ponowił deklarację popar­
cia naszych postulatów wobec Klubu 
Paryskiego w sprawie rozłożenia ca­
łości naszego zadłużenia wobec Za­
chodu, jak również poparcia spraw 
polskich na innych forum wielostron­
nych.

Zastępca rzecznika skomentował 
przebieg wizyty Michaiła Gorbaczo­
wa w Bonn podkreślając, że była ona 
ważnym wydarzeniem wykraczają­
cym swym znaczeniem poza ramy 
stosunków dwustronnych. Jej rezul­
taty są konkretnym wyrazem urzeczy­
wistnienia w praktyce stosunków 
międzynarodowych, zasad nowego 
myślenia i idei budowy wspólnego 
domu europejskiego, dla którego fun­
damentem jest istniejący ład pokojo­
wy w Europie. (PAP)

Dziś inauguracja 
Festiwalu Organowego

(dokończenie ze str. 1)
j:. .»i lül.W ,J,i: : :• I VV(. IUO <

Nie inaczej będzie i tym razem. Już na in­
auguracyjnym koncercie (21 bm. godz. 19.30, 
Katedra NMP Koszalin) wystąpi znany w świę­
cie organista, Józef Serafin (na zdjęciu) oraz 
zespół instrumentalno-wokalny „Camerata No­
va" ze Szczecina.

Rewelacji będzie zresztą znacznie więcej. Po raz 
pierwszy na festiwalu pojawi się Chór Ludowy 
„Zahrava" działający od 1950 roku przy Domu 
Nauczyciela we Lwowie. Zespół ten — z innym 
programem—wystąpi również w innych miastach 
województwa koszalińskiego: Białym Borze, Po­
łczynie Zdroju i Kołobrzegu. Natomiast Stefania 
Woytowicz przed laty była już gościem Fes­
tiwalu Organowego, a teraz, po tej przerwie, znów 
zapowiedziała swój udział w imprezie. Ponadto 
występować będą organiści i zespoły z RFN, 
Szwecji, a nawet Hiszpanii. Przez całe lato. aż do 
23 sierpnia koszalinianie i wczasowicze będą mieli 
okazję do przeżywania wielu artystycznych wzru­
szeń na środowych koncertach. Niestety, tym 
razem nie będą one powtarzane w Darłowie, bo 
tamtejsze władze nie wykazały żadnego zaintere­
sowania propozycją Koszalińskiego Towarzystwa 
Muzycznego. Natomiast stan organów w Połczy­
nie Zdroju jest tak fatalny, że urządzanie tam 
występów jest wręcz niemożliwe.

A oto program dzisiejszego koncertu, na którym 
Orkiestrą Kameralną Filharmonii Koszalińskiej dy­
rygować będzie Eugeniusz Kus, a słowo o muzy­
ce (tak będzie we wszystkie środy) wygłosi And­
rzej Zborowski. Na początek usłyszymy Prelu­
dium i fugę Es-dur J.S. Bacha, następnie: II 
Sonatę d-moll op. 60 M. Regera i Missa brevis 
D-dur KV 194 W.A. Mozarta, (kon)

★ DO MONACHIUM przybyła kilkudziesię­
cioosobowa grupa polskich pielgrzymów — bis­
kupów, biskupów sufraganów i księży pod prze­
wodnictwem biskupa wrocławskiego Henryka 
Muszyńskiego. Reprezentowane są liczne ośrodki 
kościelne. Goście z Polski podkreślili, że przybyli 
tu jako pielgrzymi z myślą o 50. rocznicy napaści 
hitlerowskiej na Polskę, by wspólnie z ducho­
wieństwem zachodnioniemieckim nawiązać do tej 
tragicznej daty.. Zademonstrują to podczas głów­
nej uroczystości, która odbędzie się na terenie 
byłego obozu koncentracyjnego w Dachau.

stanowiska te ulegają likwidacji. Odchodzącym 
podziękował za ich wkład pracy min. Jacek Fi- 
siak.

★ WYCOFANIE batalionu saperów Centralnej 
Grupy Wojsk Radzieckich z Czechosłowacji do 
ZSRR rozpoczęło się we wtorek w Ołomuńcu na 
Morawach. Zgodnie z planem jednostronnej redu­
kcji wojsk radzieckich, z Czechosłowacji w tym 
roku mają zostać wyprowadzone cztery jednostki, 
liczące 1500 żołnierzy, 192 czołgi i 20 samolotów 
bojowych.

★ RZECZNIK radzieckiego MSW podał, że 
trzy osoby zostały zabite w czasie etnicznych 
zamieszek, podczas minionego weekendu w No­
wym Uziemiu w Kazachstanie. 53 osoby odniosły 
rany. 57 uczestników zamieszek zatrzymano. W 
mieście obowiązuje godzina milicyjna.

★ W MINISTERSTWIE Edukacji Narodowej 
odbyło się pożegnalne spotkanie z oficerami, peł­
niącymi funkcje wicekuratorów oświaty i wycho­
wania do spraw obronnych. Z dniem 1 września

★ NA ZAPROSZENIE radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju do Związku Radzieckiego przy­
była ponownie — laureatka Pokojowej Nagrody 
Nobla i przełożona zakonu miłosierdzia — Matka 
Teresa. Tym razem zapozna się z działalnością 
misji pomocy medycznej utworzonej przez zakon 
miłosierdzia przy współpracy radzieckiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju w Moskwie, a także w 
armeńskim mieście Spitak tragicznie doświadczo­
nym podczas ubiegłorocznego trzęsienia ziemi.

—jak w Wieży Babel
Oferta odzieżowo-obuwnicza przypra­

wić może o zawrót głowy. Ceny — także. 
Męskie sportowe buty typu „adidas" — 
efektowne trzeba przyznać — kosztują 
60—100 tys. zł. Chciałoby się zapytać — 
kto to kupuje? Pojawiające się jednak na 
rynku ostatnimi czasy coraz większe ilości 
tego rodzaju obuwia wskazywałyby na to, 
że „adidasy" za „stówę" wbrew pozorom 
mają nabywców. Mają ich zapewne także 
sterty tureckiej odzieży — dżinsowej, try­
kotowej, bawełnianej — kosztującej już

przeważnie wiele dziesiątków tysięcy zło­
tych.

W targowiskowym „rogu obfitości" nie 
brakuje najprzeróżniejszych propozycji dla 
majsterkowiczów, samochodziarzy (właś­
ciciele trabantów mogli np. kupić do swe­
go pojazdu gaźnik, zaś posiadacze malu­
cha — dętkę za 5 tys. zł. Funkcjonuje tu 
nawet rynkowy antykwariat i stoiska dla 
miłośników nagrań płytowych. Aż się wie­
rzyć nie chce, że handel w uspołecznionym 
„wydaniu" należy do najmniej intratnych 
dziedzin gospodarczej działalności, (i)

O tym, ze nie warto oszczędzać grosze, 
gdy wydaje się tysiące przekonują się wy­
poczywający w pasie nadmorskim. Właś­
nie parkujące na nie strzeżonych parkin­
gach pojazdy najczęściej stają się obiektem 
zainteresowania amatorów łatwego wzbo­
gacenia się. W samym tylko Kołobrzegu w 
ostatnich 2 dniach okradziono 6 pojazdów, 
najczęściej z kół zapasowych, radioodbior­
ników, kanistrów. Wczoraj Skradziono mo­
tocykl MZ-250 o numerach rejestracyjnych

PTV 21-27, należący do mieszkańca woj. 
piotrkowskiego.

★ ★ ★
W Tychowie miało miejsce włamanie do 

butiku. Po przecięciu kłódek i wyważeniu 
drzwi skradziono ubiory dżinsowe, wełnę, 
zegarki elektroniczne na łączną sumę 5 min 
zł. W Słupsku dokonano włamania do 
pomieszczeń Wydziału Komunikacji Urzę­
du Miejskiego. Zginęło ok. 350 blankietów 
praw jazdy i 12 pieczątek. W Pustarach 
(gm. Dygowo) z barakowozu koszalińskie­
go PB Roi. skradziono telewizor czar­
no-biały i 7 wiertarek elektrycznych o łącz­
nej wartości 400 tys. zł.

★ ★ ★
W okolicy Domaradza (gm. Damnica) 

fiat 125p z rejestracją koszalińską uderzył w 
drzewo. Pasażer ma złamane nogi. (s)

Z głębokim ialem zawiadamiamy, że 
dnia 20 czerwca 1989 roku zmarł

mjr mgr Jerzy Lasota
szef Rejonowego Urzędu Spraw Wewnętrznych 

w Drawsku Pomorskim. Odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Srebrną Odznaką „Za zasługi w ochronie 
porządku publicznego", medalem pamiątkowym 
„Za zasługi w rozwoju woj. koszalińskiego" oraz 

wieloma innymi odznaczeniami.

Wyrazy współczucia RODZINIE

składają

KIEROWNICTWO. KZ PZPR, FUNKCJONARIUSZE WUSW 
w KOSZALINIE oraz REJONOWYCH URZĘDÓW SPRAW 

WEWNĘTRZNYCH woj. KOSZALIŃSKIEGO

Pogrzeb odbędzie się 22 czerwca 1989 r., o godz. 16, 
na Cmentarzu Komunalnym w Drawsku Pomorskim.
K-3320
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# Rozmowa z prof. ARTUREM BODNAREM 

dyrektorem Instytutu Nauk Politycznych 

Polskiej Akademii Nauk

— Panie Profesorze! Każde wybory 
parlamentarne, w każdym kraju są 
wydarzeniem politycznym wielkiej 
wagi. Te nasze, polskie stały się wy­
darzeniem wyjątkowym i zarazem 
symbolicznym. Wystawiono koalicji 
rachunek za minione ponad 40 lat 
rządzenia. Na opozycję nałożono nad­
miar nadziei. Co dalej?

— Społeczeństwo polskie oczekuje 
przede wszystkim poprawy warunków ży­
cia i gwarancji tego szuka u wszystkich 
uczestników życia politycznego. Nie dar­
mo głosując na „Solidarność", równocześ­
nie blisko 8 min Polaków głosowało na 
listę krajową. Tak więc na listę krajową 
oddali swe głosy również zwolennicy „So­

Głosy prasy światowej, reakcje rządów za­
chodnich, z jakimi spotkał się gen. Jaruzel­
ski zarówno w Brukseli, jak i Londynie — 
potwierdzają panującą opinię, że w wiel­
kim procesie modernizacyjnym przebiega­
jącym przez świat socjalizmu, pełen kon­
fliktów również zbrojnych, Polska ma 
wszelkie szanse pozostać oazą spokoju i 
rozwagi. Taki klimat polityczny w Polsce 
jednocześnie tworzy warunki otwartości i 
pomocy gospodarczej ze strony naszych 
partnerów. Pamiętajmy jednak, że w Pol­
sce, jak słusznie twierdzi Adam Michnik, 
nic się nie będzie działo już tak samo. 
Mówiąc to miał na myśli proces rządzenia, 
zachowania się głównych aktorów z pol­
skiej sceny politycznej.

za ogólny kształt polityki państwa, za sys­
tem prawny itp. Ale zawsze ma prawo 
powiedzieć, że polityka realizowana na co 
dzień przez władzę mogłaby być robiona 
lepiej, bardziej zgodnie z orientacją społe­
czno-polityczną, jaką ta opozycja i jej po­
szczególne grupy reprezentują. Nie widzę 
więc tu jakiejś sprzeczności merytorycznej.

Dlatego również mogę powiedzieć, że 
gdy przeanalizujemy programy wyborcze 
partii politycznych i Komitetu Obywatel­
skiego — to w gruncie rzeczy są one 
zbieżne, a jednocześnie — i bardzo dobrze 
dla dzisiejszej Polski — są kontynuacją nie 
tylko ustaleń „okrągłego stołu", ale w spo­
sób pragmatyczny je rozbudowują. Pamię­
tajmy też, że sposób postrzegania wielu 
interesów społeczno-gospodarczych przez 
PZPR bardziej odpowiada interesom mias­
ta, ZSL — wsi, a Komitetu Obywatelskiego 
— widzeniu spraw narodowych przez mło­
dą generację. Tak więc każda z tych trzech 
stron, nie mówiąc o pozostałych, w proce­
sie przetargu politycznego będzie nieco 
inaczej odpowiadała na pytanie: jaką hiera­

Nic już nie będzie 
działo się tak samo
lidarności". Oznacza to, że społeczeństwo 
nałożyło na główne siły biorące udział w 
wyborach odpowiedzialność za stan pańs­
twa. Od lat wszystkie badania wykazują, że 
Polacy chcą spokoju i pokoju. Wobec po­
wyższego stoimy teraz przed bardzo złożo­
nym dylematem: jak konsekwentnie i rady­
kalnie wprowadzić zmiany, nie naruszając 
bardzo delikatnej tkanki dominujących in­
teresów społecznych. I to będzie musiało 
być przedmiotem wszechstronnych debat 
nowego parlamentu.

W Sejmie powstaje układ, w którym 
wyłaniają się dwie siły równorzędne — 
PZPR, mająca blisko 38 proc. mandatów, i 
Komitet Obywatelski „Solidarności" z 35 
proc. mandatów. Pośrodku jest ZSL i mniej­
sze ugrupowania polityczne. Wobec tego 
żadna z tych stron nie będzie mogła już 
przeforsować jakiejkolwiek ustawy, nie 
poszukując oparcia w innych siłach polity­
cznych. Ostrość tego problemu najlepiej 
ilustruje faktyczny monopol Komitetu Oby­
watelskiego „S" w Senacie.

— Co to. w praktyce oznacza?
— Że będziemy mieli w nowym par­

lamencie do czynienia z dwoma rodzajami 
koalicji — nominalną, tą, która stawała do 
wyborów i realną, ja ją nazywam koalicją 
sytuacyjną, gdzie w zależności od konkret­
nych interesów poszczególnych ugrupo- 
wań<-Mrelacja koalicyjna może się różnie 
układać.

— Pesymiści powiedzą, że taki u- 
kład sił może zaowocować wydłuża­
niem procesów decyzyjnych w par­
lamencie.

— Aleoptymyści „skontrują", że wyniki 
procesów decyzyjnych w Sejmie będą za to 
owocowały bardzo wyważonymi decyzja­
mi — niepospieszanymi i dojrzałymi. Klucz 
jednak leży w intencji wszystkich stron: czy 
kierować się dobrem partykularnym, czy 
dobrem Polski. Dziś „Solidarność” powia­
da, że jest świadoma odpowiedzialności za 
państwo, że jest gotowa do kontynuowa­
nia linii kompromisu — czemu dała wyraz 
przy „okrągłym stole" i w tym względzie 
jest konsekwentna. Kompromis oznacza , 
że nie można kierować się emocjami, a 
przesłankami racjonalnymi, które ogólnie 
można by określić modelem racjonalnego 
decydenta.

Tego wymaga od nas również zagranica.

Zawsze marzyłem, aby w Polsce ci, któ­
rzy sprawują władzę, przymierzając się, 
jakie decyzje podjąć, kierowali się przynaj­
mniej średnim horyzontem czasu. Aby pa­
miętali, że społeczeństwo rozliczy ich przy 
okazji wyborów. Żeby przestali być tak 
niepomiernie wychyleni w przyszłość, bar­
dziej z myślą o pokoleniach, które przyjdą, 
niż o nas wszystkich — tu, teraz — realizu­
jących swe życie poprzez codzienność.

— Zmiana modelu politycznego w Pol­
sce oznacza również, że każdy z wielkich 
aktorów tej sceny, który będzie chciał się 
utrzymać na powierzchni życia bądź przy­
najmniej zachować swe wpływy w społe­
czeństwie — będzie musiał zastanowić się, 
jak decyzje inwestycyjne, gospodarcze do­
tyczące stosunków gospodarczych z za­
granicą, jak rozwiązania problemów soc­
jalnych odbiją się na poziomie poparcia 
społecznego za 4 lata, przy kolejnych wy­
borach do parlamentu. Ta wielka zmiana 
musi owocować taką polityką, która jest 
zorientowana na szybkie efekty gospodar­
cze.

— Tu wyłania się problem kompe­
tencji Sejmu, jego fachowości.

— Moim zdaniem, dobór posłów do 
parlamentu nie jest zły. Na pewno możemy 
powiedzieć, że za’ mało w nim będziemy 
mieli prawników. Będzie trochę ekonomis­
tów, ale pamiętajmy, że 60 proc. wszyst­
kich kandydatów, jakie zgłosiła na listy 
wyborcze PZPR — to są działacze gos­
podarczy. Wśród kadry, którą wysunął Ko­
mitet Obywatelski, jest wielu inżynierów, 
ludzi związanych z rolnictwem, nauczycie­
li.

— „Solidarność", zgodnie z do­
tychczasowymi zapowiedziami
swych przywódców, chciała nadal 
pełnić wyłącznie rolę opozycji w sto­
sunku do władzy. Tymczasem sama 
wejdzie do struktur tejże władzy. Nie 
mówiąc już o ewentualności, że i w 
skład przyszłego gabinetu.

— Po pierwsze istnieje opozycja legal­
na, aprobowana przez społeczeństwo. W 
każdym rozwiniętym dziś kraju, funkcjonu­
je przede wszystkim na szczeblu parlamen­
tu, ciał przedstawicielskich. Natomiast mo­
że, chociaż nie musi, uczestniczyć w rzą­
dzeniu na co dzień. Wchodząc w skład 
parlamentu — dźwiga odpowiedzialność

List Prezydium NK ZSL 
do członków i kói 
ZSL
NA wstępie listu jego auto­

rzy stawiają pytanie o przy­
szłość chłopskiej partii, o 

przyszłość rolnictwa. Stwierdza 
się, że należy podjąć dyskusję o 
wszystkich nurtujących członków 
Stronnictwa oraz społeczeństwo 
problemach, że konieczne jest o- 
kreślenie na nowo ideologii 
Stronnictwa i programu oraz pod­
niesienie sprawności organizacyj­
nej. Opierając się nadal na klasie 
chłopskiej Stronnictwo powinno 
być otwarte dla wszystkich rol­
ników, robotników i inteligentów. 
Będziemy jednak — czytamy w 
liście — stanowczo przeciwsta­
wiać się wszystkim osobom i in­
stytucjom wyrażającym poglądy i 
podejmującym działania sprzecz­
ne z reformami społeczno-polity­
cznymi i gospodarczymi z pod­
stawowymi interesami wsi, zasa­
dami dialogu porozumienia i 
współpracy.

W tekście listu postawiono sze­
reg pytań na które wspólna od­
powiedź określi kierunki działal­
ności Stronnictwa oraz metody i 
formy pracy politycznej członków, 
kół i komitetów ZSL.

Szczególnie ważne dla dal­
szych losów Stronnictwa, — 
czytamy w liście — jest znale­

zienie odpowiedzi i podjęcie 
decyzji w takich m. in. spra­
wach: jaki charakter ma mieć 
Stronnictwo w przyszłości, 
jak kształtować koalicję poli­
tyczną i mechanizm jej funkc­
jonowania, jak układać stosu­
nki z opozycją, w jakim ideo­
wym i politycznym nurcie ży­
cia kraju ma działać Stronnic­
two i o jakie wartości tradycji 
ludowych i narodowych nale­
ży wzbogacić myśl polityczną 
i działalność ideowo-Wycho­
wawczą Stronnictwa.

Dyskusja ta, stwierdza list, przy­
czyni się z pewnością do wprowa­
dzenia niezbędnych zmian w de­
klaracji ideowej, w programie i 
statucie Stronnictwa, w meto­
dach działania wewnątrzpartyjne­
go w kierunku większego uspołe­
cznienia jak też w składzie władz 
wybieranych i wśród kadry etato­
wej. W jakim kierunku mają wyjść 
te zmiany zadecyduje XI Kongres 
ZSL. Prezydium NK ZSL uważa, że 
powinien się odbyć on możliwie 
szybko, a jesienią br. Konferencja 
Ideologiczna ZSL dokona uogól­
nienia wyników powszechnej de­
baty w Stronnictwie, i na jej pod­
stawie zostaną opracowane do 
dyskusji projekty nowych doku­
mentów.

rchię tych celów przyjmować i jak je reali­
zować. Co jestważniejsze wdanym mome­
ncie czy najbliższym czasie.

— Z pana wypowiedzi, również 
członka PZPR, wcale nie przebija pe­
symizm. Przecież te wybory były ra­
czej przegraną tej partii...

— Oczywiście, jako członek PZPR jes­
tem targany mieszanymi uczuciąmi. Repre­
zentuję jednak tę orientację w partii, która 
kieruje się racjami państwa i racjami refor­
matorskimi. Dlatego też wyniki wyborców 
oceniam optymistycznie, bo uważam, że 
tworzą one niezwykle mocną i jednoznacz­
ną bazę społeczną dla tychże reform i 
zmian, wyrażaną również na szczeblu mojej 
organizacji. Natomiast różne wątpliwości, 
które co tu ukrywać — mam, odnoszę 
przede wszystkim do tego, czy partia nie za 
późno podjęła reformy wewnętrzne i czy 
znalazła już w sobie dostatecznie dużo siły, 
aby w sposób czytelny dla całej lewicy 
polskiej zmodernizować swe oblicze. Od­
powiedź na to pytanie przyniosą najbliższe 
miesiące w toku przygotowań do XI Zjaz­
du.

— No właśnie, ä propos...
—h Sądzę; że partia rezygnując nie tylko 

w słowach, ale faktycznie — z monopolu 
władzy, a pragnąc jednocześnie zachować 
pakiet kontrolny w procesie rządzenia pań­
stwem — musi dokonać wielu głębokich 
reform po to, aby przystosować się do 
nowych warunków. I żeby co najmniej z 
takim samym rezultatem, czy nawet lep­
szym, za cztery lata mogła znaleźć się w 
parlamencie. Te kwestie będą dyskutowa­
ne już w toku XIII Plenum KC PZPR. 
Musimy zdobyć się na radykalne uściślenie 
swego profilu ideowo-politycznego. Ko­
nieczne jest też dostosowanie nazwy partii 
do głównej orientacji, jaka w partii domi­
nuje, a korzeniami swymi sięga do idei 
lewicy PPS-owskiej, w przyszłym roku wy­
miany legitymacji partyjnych, po XI Zjeź- 
dzie i sprzyjanie temu wszystkiemu, co 
będzie kształtowało polski demokratyczny 
socjalizm.

Ważność wyborów
Ordynacja stanowi, że ważność wy­

boru posłów stwierdza Sejm na pod­
stawie sprawozdania z' wyborów, 
przedstawionego przez Państwową Ko­
misję Wyborczą. Z kolei Senat, na 
podstawie sprawozdania PKW, stwier­
dza ważność wyboru senatorów.

Przeciwko wyborowi posła lub sena­
tora może być wniesiony protest. Po­
wodem może być naruszenie przepisów 
ordynacji wyborczej, bądź dopuszcze­
nie się istotnego przestępstwa przeciw­
ko wyborom, mogącego wywrzeć 
wpływ na ich wynik. Protest przeciwko 
wyborowi posłów w okręgu wybor­
czym może wnieść wyborca, który w 
dniu głosowania umieszczony był w 
spisie w jednym z obwodów głosowania 
na obszarze danego okręgu. Jeśli nato­
miast podstawę protestu stanowi zarzut 
popełnienia przestępstwa przeciwko 
wyborom, względnie protest- dotyczy 
krajowej listy wyborczej, może wnieść 
go każdy wyborca, a także komisje 
wyborcze.

Protest wnosi się na piśmie do Sądu 
Najwyższego, nie później niż w ciągu 7 
dni od daty podania wyników wybo­
rów do publicznej wiadomości przez 
Państwową Komisję Wyborczą. Sąd 
Najwyższy rozpatruje protest w skła­
dzie trzech sędziów, stosując przepisy 
Kodeksu postępowania cywilnego w 
postępowaniu nieprocesowym. Opinia 
przekazywana jest Sejmowi, który roz­
strzyga co do ważności wyboru posła, a 
także co do ewentualnego przeprowa­
dzenia wyborów uzupełniających.

Kalejdoskop

Napój z mrówek

W Chinach wielką popularnością cieszy się 
obecnie napój, który wytwarzany jest na pod­
stawie oryginalnej receptury z... suszonych i zmie­
lonych mrówek. Napój zawiera tyleż samo sub­
stancji białkowych, co soja, a ponadto jeszcze 19 
aminokwasów. Lekarze chińscy zalecają nowy 
napój najmłodszym Chińczykom, gdyż zawarta

Właśnie, dlaczego?
W samo południe przysiadły na ławeczce pod ścia­

ną obory. Cała obsada, osiem kobiet. Gawędzą z 
brygadzistą. Stąd jest dobry widok na rzędy krów 

dostojnie żujących brykietową paszę. Właśnie wróciły z 
pastwiska na południowy udój. Dojarki czekają, bo mle­
czarnia zaledwie przed chwilą odebrała poranne mleko. 
Późno, ale do tego wszyscy już zdołali przywyknąć...

Sezon letni, to w oborze połowa roboty. Gorzej jest w 
zimie, gdy karmienie polega na przerzucaniu wielu ton 
kiszonki. Z silosów przywozi się ją ciągnikiem, ale do koryt 
trzeba roznosić i narzucać widłami. Ciężka fizyczna praca, 
którą w pegeerach z reguły wykonują kobiety. Nie łatwiej­
sze jest wcale usuwanie obornika. Kilkanaście lat temu, 
gdy oborę w Zarańsku zbudowano, był tu zainstalowany 
zgarniak. Potem przez widzimisię kolejnego kierownika 
zakładu wstawiono wózki na szynach. Taki wózek, ow­
szem, popychać łatwo, ale przedtem trzeba go załadować 
także przy pomocy wideł.

Z wszystkich prac w oborze najłatwiejsze jest dojenie. 
Zmechanizowane na tyle, że nie trzeba nosić konwi, bo 
mleko bezpośrednio z urządzeń udojowych płynie rurami 
do zbiornika.

Obora mleczna w każdym gospodarstwie jest miejscem 
strategicznie ważnym. O powody do niezadowolenia ze 
strony obsługi bardzo łatwo, a robota taka, że nikt się tu nie 
pcha. Obsługa jest tu uwiązana praktycznie cały dzień, od 
świtu do zmierzchu.

— Mamy ładne mieszkania — zwierzyła się jedna z 
kobiet w Zarańsku — ale nie mamy czasu w nich miesz­
kać...

W oborze stoją 184 krowy. Przypada po 23 sztuki na 
każdą z pracujących kobiet. Normalnie przypada, ale jeśli 
któraś z dojarek zachoruje, koleżanki muszą zdążyć ze 
swoją robotą i obrządzić za tamtą. Obora ma narzucone 
przez Kombinat plany wydajności. Dojono to już średnio 
ponad 4 tys. litrów od sztuki, ale teraz trwa planowe 
odmładzanie stada i młode krowy obniżają wydajność. 
Spadła do 3.898 I. To się odbija na zarobkach. Zarobki 
zależą od wydajności. Kiedy krowy się zasusza, robota z 
karmieniem i czyszczeniem jest taka sama, ale zarobki 
mniejsze.

Dokuczliwości jest wiele mniejszych i większych ob­
sługa obory wytyka je przy każdej okazji. Brak mechaniza­
cji przy zadawaniu pasz, stłuczony od roku sedes w 
pomieszczeniu socjalnym, obowiązek „dzielenia się" za­
robkami z brygadzistą, który jest opłacany według średniej 
wydajności krów uzyskanej w oborze. Wózki paszowe 
trzeba by zbudować własnym przemysłem, bo typowe nie 
pasują do wysokości koryt. Sedes można zamontować 
pod warunkiem, że się go zdobędzie. Pretensje o zarobki 
brygadzisty natomiast, kierownik zakładu nazywa nie­
zrozumieniem mechanizmów ekonomicznych. Opłacanie 
brygadzisty od wydajności mleka jest bowiem bodźcem 
do lepszego nadzoru nad całością prac w oborze.

★ ★ ★

Cztery miesiące temu załoga Zarańska przerwała pracę. 
Strajk trwał sześć dni, Wyłoniony przez część załogi 
komitet strajkowy zawiesił w czynnościach kierownika i 
zajął pomieszczenia biurowe, skąd zarządzał działalnością 
zakładu. W lutym nie było pilnych prac polowych więc 
maszyny jak na paradzie stały w równych rzędach na 
dziedzińcu. Tylko obsługa obory i cielętnika pracowała 
normalnie. Normalnie dojono i odstawiano mleko. Nie 
zachorowała ani jedna sztuka. Zakład poniósł niewielkie 
tylko straty w wyniku zamknięcia ubojni. Kombinat był 
wówczas zmuszony sztuki na ubój konieczny wozić do 
rzeźni w Drawsku płacąc po 6,5 tysiąca za każdą. Wśród 
załogi panowało napięcie wynikające tyleż z faktu, że po 
raz pierwszy w dziejach pegeeru robotnicy rolni zastraj- 
kowali, co z tego, że w postulatach wysunęli wygórowane 
żądania płacowe. Zażądali mianowicie po 50 tysięcy 
podwyżki — równo na każdym stanowisku prścy. Zażądali 
tak wysoko, aby — jak powiedzieli — „mieć z czego 
opuszczać". Z czasem obniżyli je do 30 tysięcy. Inne 
postulaty wysunięte przez załogę nie pociągały za sobą tak 
wyraźnych kosztów dodatkowych. Dotyczyły naliczania 
premii co miesiąc, a nie raz w kwartale, wprowadzenia 
dodatku stażowego, zwiększenia „widełek" dodatku za 
pracę szkodliwą dla zdrowia. Roszczenia wiązały się także 
z poprawą warunków pracy i warunków socjalnych, m. in. 
właśnie w oborze. Mówiono też o przyspieszeniu remon­
tów mieszkań. Te wszystkie postulaty poparła rada za­
kładowa branżowego związku.

PO sześciu dniach przestoju załoga Zarańska po­
wróciła do pracy nie uzyskawszy zbyt wiele. Pod­
wyżki w żądanej wysokości okazały się nierealne w 
pegeerze plasującym się na 20 miejscu wśród koszalińs­

kich przedsiębiorstw rolnych pod względem plonów zbóż, 
na 12. miejscu pod względem plonów ziemniaków, na 18. 
— w sprzedaży żywca i 8.—w sprzedaży mleka. Kombinat 
wypracował w 1988 r. 238 min zł zysku i wydawać by się 
mogło, żfe jest to wynik nadzwyczaj korzystny, skoro rok 
wcześniej tego zysku było zaledwie 12 milionów. Kwota ta 
wzięła się jednak przede wszystkim z tego, że jesienią 
podniesione zostały z datą wsteczną urzędowe ceny 
skupu płodów rolnych. W odczuciu szeregowych pracow­
ników pegeerowskich, od których nie wymaga się znajo­
mości zasad ekonomii był to gruby pieniądz, który po­
zwalał na podwyżkę niskich przeciętnych płac.

Płace te rzeczywiście miały wzrosnąć, ale w stopniu 
zróżnicowanym, w zależności od stawki osobistego za­
szeregowania. Przymiarka do tych podwyżek zrobiona 
została jeszcze w styczniu w Kombinacie. Szkoda, że do 
połowy lutego ani podwyżek nie wprowadzono, ani nie 
poinformowano załóg poszczególnych zakładów o ich 
zasadach i wysokości. Dla przedsiębiorstwa nie były to 
podwyżki bagatelne, bo sięgały 47 proc. dotychczaso­
wych zarobków. Średnio, oczywiście. W odczuciu praco­
wników niskie dotychczas zarobki, mimo podwyżki, pozo­
stawałyby niskimi wobec galopujących cen i rosnących z 
każdym dniem kosztów utrzymania. Uzależnienie ich od 
stawki osobistego zaszeregowania prowadziło natomiast 
do zubożenia części załogi. Należy tu rozumieć, że zuboże­
nie dotyczyło części gorzej zaszeregowanych, ale czy 
gorzej pracujących?

— Tu nie przemysł — uzasadniali strajkujący. — Tu 
każdy ma wyznaczone stanowisko pracy i różną stawkę. U

nas po równo nosi się worki — gdy trzeba. Często mistrz i 
niewykwalifikowany wykonują tę samą pracę, ale różnica 
w stawkach ich zaszeregowania sięga 60 zł za godzinę. 
Czy płaci się za to, że mistrz nosi worki ładniej, albo może 
układa bardziej elegancko?...

★ ★ ★

PO wiosennych podwyżkach średnia płaca w Kom­
binacie Drawsko wzrosła do 60 tysięcy złotych. W 
Zarańsku jest ona o trzy tysiące niższa, przy czym w 
folwarku Przytoń na przykład średnie zarobki wynoszą 

64.900 zł, a w Wolicznie tylko 52.800 zł. Na poszczegól­
nych stanowiskach pracy te różnice są jeszcze bardziej 
widoczne.

Pytanie podstawowe nie dotyczy jednak różnic w zaro­
bkach. Jest to pytanie o faktyczne zarobki. Czy liczyć 
tylko stawki za przepracowane godziny plus pre­
mie? A może, jak podreśla dyrektor Kombinatu PGR, 
Bolesław Delik, doliczać deputaty w postaci mleka i 
ziemniaków, przywilej posiadania bezpłatnego mieszkania 
funkcyjnego i działki przyzagrodowej, także możliwość 
kupienia taniej rąbanki z własnego uboju. Gdyby tak 
jiczyć, średnie zarobki przekraczają sto tysięcy. Może 
jednak liczyć tego nie wypada, bo owe przywileje, są za 
cenę uwiązania się na całe życie do pegeeru, jako miejsca 
pracy i bytowania.

Nie dla wszystkich przecież. Zarańsko, położone przy 
uczęszczanym szlaku w pobliżu Drawska, codziennie rano 
wypełnia po brzegi autobus dojeżdżającymi do pracy 
ludźmi. Przeważnie jest to młode pokolenie wywodzące 
się z rodzin pegeerowskich. Samodzielni na tyle, by podjąć 
lepiej płatną pracę w mieście, ale nadal zamieszkujący z 
rodzicami na osiedlu pegeerowskim. Sytuacja, niestety, 
typowa dla pegeerów położonych przy dogodnym szlaku 
komunikacyjnym. Pracuje się tam, gdzie płacą więcej.

Jerzy Przybylski, który dopiero od trzech lat kieruje 
Zakładem Rolnym w Zarańsku z niepokojem mówi o 
postępującym procesie starzenia się załogi. Jego zdaniem 
wszystko „złe" zaczęło się w Zarańsku przed wielu laty, 
gdy rozbuchane inwestycje zachwiały naturalną gospoda­
rką w przedsiębiorstwie. Na początku lat 70-tych zbudo­
wano w tym zakładzie, na który składa się niewiele ponad 
2 tys. hektarów potężną fermę byków dla 4 tysięcy sztuk 
zapominając jakby o tym, że takie stado chce żreć. 
Tymczasem w strukturze Zarańska jest tylko 130 hektarów 
łąk. Wybudowane z dala od fermy dwa silosy zapasowe, 
chyba nigdy nie były zapełnione paszą. Ferma zmuszała do 
taśmy, ustawienia całego płodozmianiu pod jej potrzeby. 
Bywało, że wysiewano tu po tysiąc hektarów kukurydzy. 
Jak się powodziło bykom, trudno teraz powiedzieć. Nato­
miast załodze powodziło się gorzej.

Przed czterema laty ferma przeszła modernizację. W 
części jej obiektów urządzono chlewnię w cyklu zamknię­
tym. Świnie okazały się bardziej opłacalne. Ferma jest już 
na pełnym rozruchu i kierownik Przybylski uważa, że 48 
min zysku wypracowane w ubiśgłym roku, to jaskółka 
która zwiastuje poprawę.

Porządkowanie gospodarki w Zarańsku polega teraz na 
wprowadzaniu większego areału kwalifikowanych zbóż i 
wyższych kwalifikatów. Nowym źródłem dochodów bę­
dzie masarnia, która jest w planach. Tu można by prze­
twarzać część produkowanych w Zakładzie 4 tysięcy 
tuczników. Przetwarzać na potrzeby Drawska, gdzie nale­
żałoby uruchomić własny sklep. Takie są plany Zarańs­
ka na bliską przyszłość, ale na ile realne?

Już prognozy na ten rok zawodzą. Pierwsze miesiące 
zapowiadały, że będzie to dobry rok. Wczesna wiosna 
pozwoliła na wykonanie prac bez pośpiechu i nadgodzin. 
Strajk także nie zakłócił porządku w przyrodzie. Wszystko 
zepsuł suchy maj. Mało będzie zbóż i traw. Kto wie, czy we 
wrześniu nie trzeba będzie sprzedać byków w jakiej takiej 
wadze, aby spokojnie przezimować...

★ ★ ★

ZAMIAST o strajku, który niedawno wstrząsnął zało­
gą Zarańska, Jerzy Przybylski wolałby porozma­
wiać o czymkolwiek innym. Na przykład o pięknym 
parku wokół pałacu, pełnym zabytkowych drzew, który 

jest teraz porządkowany przy pomocy wojska. Prosi, aby o 
tym parku chociaż wspomnieć.

Wracać do tamtych dni gniewu, choćby tylko w myś­
lach, jest znacznie trudniej. Została jakaś skaza w psychice. 
Odcięty od załogi, od możliwości przejścia przez teren 
zakładu czuł się osamotniony i niepotrzebny.

W zakładzie jest teraz spokój i codzienne prace toczą się 
normalnie. Normalnie też wyglądają rozmowy z byłymi 
członkami komitetu strajkowego, którzy strajk odpraco­
wali lub włączyli do urlopów.

Tylko na początku maja znów zrobiło się groźrrie. Stado 
140 byków eksportowych blokowało stanowiska, bo 
szczecineckie POZH nie chciało ich odebrać. Wtedy w 
Zarańsku zabrakło nawet pieniędzy na płace. Wtedy też w 
zakładzie zawiązała się „Solidarność".

Do „Solidarności" wstąpiła duża część załogi zakładu w 
Zarańsku. Na czele Komitetu Zakładowego stanęli znów ci 
sami pracownicy, którzy byli w grupie przewodzącej 
strajkowi. Zbigniew Bednarek, kierowca, pełni funkcję 
sekretarza związku. Dobrze ocenia współpracę z kierow­
nictwem zakładu, dobrze ze związkiem branżowym. Jeśli 
ma uwagi krytyczne, to do „czapki", czyli dyrekcji Kom­
binatu. Stamtąd rzekomo płyną inicjatywy cichych re­
strykcji za lutowy strajk.

— Jak inaczej ocenić wyczyn zootechnika z Kombina­
tu, który przyjeżdża na fermę i nie zagląda do koryt tylko 
wypatruje pajęczyny na lampie — pyta mnie Bednarek. — 
Ludzie stracili za to po 5—6 tysięcy premii. Albo fakt, że po 
naszym strajku Zakład Mechaniczny przez dwa tygodnie 
utrudniał nam dostęp do części zamiennych i narzędzi?...

Najbardziej bulwersuje ich to, że ostatnio dyrekcja 
zakupiła za blisko 50 milionów komputer, który nawet nie 
został podłączony oraz 3 małe fiaty dla kadry jeżdżącej w 
teren...

— A pieniędzy na podwyżkę płac dla załogi nie było — 
słyszę wyrzut.

Dyrektor Delik zdenerwowany: — Po co te szczegóły? 
Przecież chyba nie będzie pani o tym pisała. Komputer 
kosztował mniej, a fiaty zakupiono z odpisów dewizo­
wych... Ciekawe, że przed panią się zwierzali, a do mnie nie 
przyszedł nikt z zapytaniem o celowość zakupów. Dlacze­
go?

Właśnie, dlaczego?
JANINA KRUK

jest w nim pewna ilość cynku, którego brak staje 
się niekiedy przyczyną wolnego wzrostu dzieci.

Czerwona trawa

Trawa może być nie tylko zielona. Do wniosku 

takiego doszli uczeni amerykańscy z Instytutu 

Botaniki w Los Angeles. Zdołali oni wyselek­

cjonować nowe odmiany trawy — purpuro­

wo-czerwonej, błękitnej i żółtej barwy, a nawet 

trawę w... paski. Najbardziej niezwykła trawa ma 

kolor zielony z purpurowo-czerwonymi, przypo­

minającymi kwiaty, wierzchołkami.

Wąż naruszył spokój

Przy gorących oklaskach zajmowali swoje miej­
sca członkowie prezydium międzynarodowego 
seminarium w mieście Awoman w Nigerii. Raptem 
wspaniale prezentujący się wódz z nigeryjskiego 
stanu Anambra, obwieszony wielokilogramowymi 
ozdobami, ku ogromnemu zdumieniu sali z wiel­
kim wigorem... wskoczył na stół prezydium. Na­
stępnie ze sceny w panice zbiegli także inni 
honorowi goście spotkania. Uroczystą ceremonię 
rozpoczęcia seminarium zakłócił ogromny jadowi­
ty wąż, który upodobał sobie jedno z krzeseł na 
scenie. Jak poinformowała prasa, sytuację urato­
wał niejaki Toni Umegboro, który „odważnie 
chwycił węża za ogon i wyrzucił go z prezydium”.

Wybory miss Hanoi

W ramach eliminacji konkursu o tytuł najpięk­
niejszej Wietnamki roku 1989 odbyły się w sobotę 

wybory miss Hanoi. Zwyciężyła uczennica kursu 
obsługi maszyn liczących, 19-letnia Ha Nguyet 

Thu Huong. Wdziękiem, piękną buzią, inteligencją 
i zgrabną figurą (165 cm wzrostu, 47,4 kg wagi, 82 

cm obwodu biustu, 62 cm talii i 86,5 cm bioder) 
zdystansowała ona około 20C rywalek. Miss stoli­

cy Wietnamu otrzymała nagrodę pieniężną w wy­
sokości 400 tys. dongów (100 dolarów USA) oraz 

wyjazd na wycieczkę do Bangkoku. ,



15 czerwca 1941 roku z Tokio do stacji odbiorczej „Wiesbaden" 
koło Władywostoku nadany został zaszyfrowany komunikat: „Atak 
na szerokim froncie nastąpi o świcie 22 czśrwca". Autorem tej 
sensacyjnej depeszy był Richard Sorge — słynny agent wywiadu 
radzieckiego, pracujący w Tokio jako niemiecki korespondent „Fran­
kfurter Zeitung". Sorge będąc zaufanym niemieckiego attache wojs­
kowego— późniejszego ambasadora Niemiec w Japonii, miałtakże — 
poprzez swoich współpracowników — dostęp do samego premiera
Japonii, księcia Konoe.

DEPESZA z 15 czerwca doty­
czyła terminu ataku Niemiec 
na Związek Radziecki. Nie by­
ło to pierwsze ostrzeżenie radzieckie­

go agenta nadesłane przez niego do 
centrali. Nieco wcześniej — 12 czer­
wca, Sorge przekazał do Moskwy 
informację o tym, że 150 niemieckich 
dywizji skoncentrowanych zostało na 
granicy niemiecko-radzieckiej i tylko, 
czeka na rozkaz ataku, który ma na­
stąpić 20 czerwca. W trzy dni później 
Sorge skorygował datę ataku.

Informacje płynące do Moskwy z 
Japonii nie były jedynymi. „Ostrzeże­
nia o szykującej się niemieckiej agresji 
przeciwko ZSRR docierały z różnych 
stron, z najrozmaitszych źródeł — pi­
sze radziecki historyk Aleksander Nie- 
kricz. Napływały one do Moskwy w 
postaci meldunków okręgów wojs­
kowych, danych służby pogranicznej, 
materiałów z prasy i radia zagranicz­
nego, wreszcie kanałami wywiadow­
czymi i dyplomatycznymi.

Jednym z tych, którzy ostrzegali, 
był generał-major I. Susłoparow — 
radziecki attachś wojskowy we Fran­
cji. „Na przełomie kwietnia i maja 
1941 roku — wspomniał w rozmowie 
z A. Niekriczem — miałem już infor­
macje o szykującej się agresji przeciw 
ZSRR, otrzymane od wojskowych at­
tache: jugosłowiańskiego, chińskie­
go, amerykańskiego, tureckiego i buł­
garskiego, z którymi w tym czasie 
utrzymywałem dobre stosunki. Z 
wszystkich danych, którymi rozpo­
rządzałem, wynikało, że Niemcy koń­
czą przygotowania do agresji prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu". 
Odpowiedni raport Susłoparow wy­
słał w połowie maja.

Ostrzeżenia przed mającą nastąpić 
agresją napływały do Moskwy także z 
Zachodu. Pierwszym ostrzeżeniem 
poprzez obce kanały dyplomatyczne 
było poinformowanie 1 marca 1941 
roku radzieckiego ambasadora w Wa­
szyngtonie— K. Umańskiego przez 
zastępcę sekretarza stanu Sumnera 
Wellesa o szczegółach zatwierdzo­
nej przez Hitlera dyrektywy numer 21, 
czyli planu Barbarossa. Jak wiadomo, 
był to plan ataku na Związek Radzie­
cki.

Działania mające na celu ostrzeże­
nie Rosjan podjął też brytyjski premier 
Winston Churchill. Dysponował 
on raportami angielskiej służby wy­
wiadowczej, z których wynikało, że 
Niemcy koncentrują na wschodzie 
ogromne siły i że wcześniej czy póź- 
hiej siły te rzucone zostaną przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Churchill 
— zajadły antykomunista, postanowił 
pomóc Stalinowi ostrzegając go 
przed grożącym niebezpieczeńs­
twem. Nie był to oczywiście przejaw 
altruizmu. O to brytyjskiego premiera 
nie należy podejrzewać. Decydującą 
rolę odegrały interesy Wielkiej Bryta­
nii. Churchill zdawał sobie doskonale 
sprawę, jak wielką ulgą w prowadze­
niu działań wojennych dla jego kraju 
byłoby rozpoczęcie przez Niemcy 
wojny na dwa fronty. Zdawał sobie 
również sprawę ze słabości Związku 
Radzieckiego, kłopotów kadrowych 
Armii Czerwonej po wielkich czyst­
kach w latach 30., kiedy na rozkaz 
Stalina stracono większość kadry do­
wódczej. Uważał, że należy w porę 
ostrzec Stalina, aby w momencie nie­
mieckiego ataku Związek Radziecki 
zbyt szybko nie załamał się, aby mógł

przez dłuższy czas wiązać w walce na 
rozległych przestrzeniach duże siły 
niemieckie.

4 kwietnia 1941 roku Churchill wy­
słał do swojego ambasadora w Mosk­
wie — Stafforda Crippsa list z 
poleceniem osobistego doręczenia 
go Stalinowi. List zawierał ostrzeże­
nie o mającym nastąpić 30 czerwca 
ataku niemieckim. Okazało się jednak, 
że brytyjski ambasador nie miał moż­
liwości dotarcia do Stalina. Cripps nie 
uzyskał również audiencji u Mołoto- 
wa — prawej ręki radzieckiego dyk­
tatora. Dopiero w dwa tygodnie od 
otrzymania listu ambasadorowi udało 
się go doręczyć... Ludowemu Komi­
sariatowi Spraw Zagranicznych, czyli 
radzieckiemu MSZ-owi. List — jak

powiadomiono ambasadora brytyjs­
kiego — 22 kwietnia wreszcie dotarł 
do Stalina. Skutku jednak żadnego 
nie odniósł, podobnie zresztą jak i 
wcześniejsze ostrzeżenia.

DLACZEGO Stalin ignoro­
wał ostrzeżenia płynące z 
różnych źródeł — zarówno 
od własnego wywiadu, jak i od 

przedstawicieli- dyplomatycz­
nych? Czy tak bezgranicznie wie­
rzył Hitlerowi, że ten dotrzyma 
podpisanych wcześniej ukła­
dów?

Stosunki polityczne niemiecko-ra- 
dzieckie regulował układ o nieagresji 
z 23 sierpnia 1939 roku, uzupełniony 
tajnym protokołem o rozgraniczeniu 
stref interesów w Europie Wschod­
niej oraz traktat o przyjaźni i granicy z 
28 września 1939 roku — uzupeł­
niony dwoma tajnymi protokołami 
dodatkowymi. Pierwszy dotyczył Lit­
wy i Polski, drugi — przeciwdziałania 
agitacji wymierzonej przeciw drugiej 
stronie.

Oprócz porozumień politycznych 
Związek Radziecki zawarł z Niemcami 
również umowy gospodarcze. „W ta - 
tach 1939—1940 — stwierdza Roj A. 
Miedwiediew w pracy „Ludzie Stali­
na" — ludowy komisarz handlu za­
granicznego Anastas Mikojan prowa­
dzi! rokowania z niemieckimi delega­
cjami gospodarczymi i czuwał nad 
ścisłym wykonaniem zawartych po­
rozumień. Mimo że Niemcy już w 
1940 r. nie dotrzymywali terminów 
dostaw sprzętu, pociągi z radzieckimi 
artykułami żywnościowymi i surow­
cami kursowały z ZSRR do Niemiec 
prawie do 21 czerwca 1941 r".

Brytyjskie ostrzeżenia Stalin trak­
tował jako prowokację, mającą poróż 
nić go z Hitlerem i doprowadzić do 
starcia Niemiec ze Związkiem Radzie­
ckim. Podejrzliwość Stalina wzmogła

się po ucieczce Rudolfa Hessa — 
zastępcy Hitlera — do Anglii 10 maja 
1941 roku. Hess po wylądowaniu w 
Wielkiej Brytanii ostrzegł o bliskim już 
terminie niemieckiego ataku na 
ZSRR. Stalin sądził, że ucieczka Hes­
sa jest elementem tajnych rozmów 
niemiecko-angielskich, mających na 
celu skłonienie Niemiec do ataku na 

' ZSRR.

Można także przypuszczać, że na 
uspokojenie Stalina wpłynął list, jaki 
otrzymał od Hitlera w pierwszych 
miesiącach 1941 roku. Według relacji 
marszałka G. Żukowa — w 1941 r. 
szefa Sztabu Generalnego — sprawa 
wyglądała następująco: „W począt­
kach 1941 r., kiedy otrzymaliśmy in­
formacje o koncentracji znacznych sił 
niemieckich w Polsce, Stalin wysto­
sował prywatny list do Hitlera, zawia­
damiając go, że jesteśmy o tym fakcie 
poinformowani, że nas to dziwi i na­
szym zdaniem stwarza to wrażenie, że 
Hitler ma zamiar wystąpić przeciwko 
nam. W odpowiedzi Hitler przysłał 
Stalinowi list, również prywatny, i jak 
podkreślał w tekście — poufny. W 
liście tym napisał, że nasze informacje 
są prawdziwe, że w Polsce rzeczywiś­
cie skoncentrowane są duże oddziały

wojskowe. Jednakże on, będąc prze­
konany, iż Stalin nie przekaże tej wia­
domości dalej, stwierdza, że koncent­
racja wojsk w Polsce nie jest wymie­
rzona przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, że zamierza ściśle przestrzegać 
podpisanego przez siebie paktu, za co 
ręczy honorem głowy państwa. Nato­
miast jego wojska w Polsce zostały 
skoncentrowane w zupełnie innym 
celu. Terytorium zachodnich i cent­
ralnych Niemiec narażone jest na ata­
ki angielskiego lotnictwa bombowe­
go i łatwo je obserwować z powie­
trza. Dlatego też zmuszony został do 
przemieszczenia dużych kontyngen­
tów wojsk na wschód po to. aby mieć 
możliwość, w Polsce, w ukryciu prze- 
zbrojenia i przeformowania tych od­
działów. Jak zrozumiałem — stwier­
dza Żuków — Stalin uwierzy/ w to. co 
było napisane w liście".

Stalin obawiał się — oprócz pro­
wokacji angielskiej — także jakiejś 
prowokacji ze strony niemieckich do­
wódców, chcących wciągnąć Hitlera 
do wojny wbrew jego woli. Dlatego 
też radzieckie wojska pogranicza o- 
trzymały rozkaz, aby nie podejmować 
walki, nawet w przypadkach ewiden­
tnego naruszania granicy przez żoł­
nierzy niemieckich, a także niemieckie 
lotnictwo. „Pomimo iż samoloty nie­
mieckie również po zawarciu umów 
granicznych w dalszym ciągu naru­
szały granicę radziecką i prowadziły 
intensywny wywiad, wydano rozkaz, 
aby nie otwierać do nich ognia" — 
pisze cytowany już A. Niekricz.

NIEKTÓRZY historycy sugerują, 
że Stalin starał się nie prowo­
kować Hitlera, gdyż chciał zy­
skać na czasie do 1942 roku i wtedy... 

sam zaatakować. Tezę taką stawia 
m.in. Helene Carrere d'Encausse w 
pracy „Stalin. Państwo terroru". Do 
momentu, w którym gotów byłby do 
wojny, za wszelką cenę chciał mieć w

Hitlerze sojusznika. Nawet za cenę 
jakichś ustępstw terytorialnych czy 
rewizji zawartych traktatów. Tak mo­
żna interpretować zmianę, jakiej do­
konano w ZSRR 6 maja 1941 roku. 
Stalin objął wówczas stanowisko 
przewodniczącego Rady Komisarzy 
Ludowych, czyli premiera, które 
wcześniej sprawował Mołotow. Tym 
samym Stalin oficjalnie objął całą 
władzę i odpowiedzialność za polity­
kę, dezawuował także Mołotowa, 
który przyczynił się do oziębienia sto­
sunków radziecko-niemieckich. Za 
granicą zmiana interpretowana była 
jako zaproszenie Niemiec do pertrak­
tacji, które Stalin prowadziłby osobiś­
cie. Niemcy jednak nie zareagowały.

Nie zareagowały także na kolejny 
„balon próbny" Stalina. Był nim spe­
cjalny komunikat TASS, opublikowa­
ny w prasie radzieckiej 14 czerwca. 
Komunikat stwierdzał m.in., że ruchy 
wojsk niemieckich nad granicą ZSRR 
nie mają nic wspólnego ze stosun­
kami radziecko-niemieckimi, a ZSRR 
pozostaje przekonany o lojalności 
Niemiec w wykonywaniu radziec- 
ko-niemieckiego paktu. „Według kól 
radzieckich — stwierdzał komunikat 
— pogłoski o zamiarze Niemiec ze­
rwania paktu i rozpoczęcia ataku na 
ZSRR pozbawione są wszelkich pod­
staw. Przerzut zaś w ostatnich cza­
sach niemieckich wojsk, uwolnio­
nych od udziału w operacji na Bał­
kanach, do wschodnich i północ­
no-wschodnich rejonów Niemiec 
związany jest, jak należy przypusz­
czać, z innymi motywami, nie mający­
mi nic wspólnego ze stosunkami ra­
dziecko-niemieckimi. Komunikat za­
wierał także zapewnienie, że Związek 
Radziecki przestrzegał i zamierza 
przestrzegać warunków radziecko- 
niemieckiego paktu o nieagresji.

Oświadczenie TASS skierowane 
było przede wszystkim do Niemiec, 
pozwalało Hitlerowi albo przyłączyć 
się do dementi TASS i potwierdzić 
dobre stosunki, albo też zapropono­
wać nowe rokowania, w których spo­
rne kwestie byłyby wyjaśnione.

Balon próbny okazał się jednak nie­
wypałem. Niemcy po prostu zignoro­
wali komunikat, prasa niemiecka na­
wet nie przedrukowała go. Sprawa 
ataku na ZSRR była już przesądzona, 
nie miały więc sensu — zdaniem Hit­
lera — jakiekolwiek rozmowy.

Komunikat TASS, nie odnosząc 
skutku międzynarodowego, spowo­
dował bardzo negatywne następstwa 
w samym Związku Radzieckim. 
„Konsekwencje tego komunikatu — 
pisze cytowana już francuska biograf- 
ka Stalina — były dla ZSRR znaczne 
ze względu na jego demobi/izujące 
działanie. W pierwszej połowie czer­
wca rósł niepokój ludności radziec­
kiej i dokonało się nawet coś w rodza­
ju samorzutnej mobilizacji: prawie 
wszędzie zawieszono wydawanie 
przepustek, dowódcy nie opuszczali 
swoich jednostek, armia przygotowy­
wała się do stawienia czoła agresoro­
wi. Komunikat z 14 czerwca sprzyja 
wzrostowi optymizmu opinii publicz­
nej, co zadziwiająco kontrastuje z na­
pięciem światowym".

TAK nastąpił około trzeciej nad 
ranem, 22 czerwca. „Gdy już 
po ataku Niemiec — pisze Roj 

A. Miedwiediew—ambasador Schu­
len burg, wezwany na Kreml do Moło­
towa, przekazał mu formalne wypo­
wiedzenie wojny, ten zdobył się tylko 
na jedno żałosne zdanie: czym sobie 
na to zasłużyliśmy?”

ROMAN DĘBECKI

22 CZERWCA 1941 ROKU

Stalina
ostrzegano

Albo albo zdrowie?

Gdy meble trują...
Dziecko kaszle i skarży się na 

ból głowy, nie może odrabiać 
lekcji. Babci wciąż pokapują z 
oczu łzy, choć powodu do płaczu nie 

ma. Tatę pieką powieki, a mamie kręci 
się w głowie. Cóż za epidemia do­
tknęła rodzinę? Może to alergia, może 
grypa, a może po prostu powodem 
jest nowy regał? Warto poradzić się 
lekarza, a potem poprosić inspektora 
stacji sanitarno-epidemiologicznej o 
zbadanie poziomu formaldehydu w 
pokoju. Przekroczenie dopuszczal­
nych norm będzie wyjaśnieniem nie­
oczekiwanych dolegliwości nękają­
cych wszystkięh domowników.

Skąd w mieszkaniu formalde­
hyd? Niestety, meble z płyt drew­
nopochodnych są nasycone tym wła­
śnie związkiem. Oczywiście, zgodnie 
z normą do produkcji mebli powinno 
się używać tylko płyt wiórowych E1 i 
E2, zawierających odpowiednio 10 i 
30 mg formaldehydu w 100 g płyty. 
Powinny one przejść obowiązkową 
atestację w Państwowym Zakładzie 
Higieny lub w Instytucie Medycyny 
Morskiej i Tropikalnej w Gdyni. Pro­
ducent jest zobowiązany do odpo­
wiedniego oznakowania płyty i od­
powiada za zgodną z normą zawar­
tość formaldehydu, ponadto powi­
nien kontrolować jakość płyt w za­

kładowym, a także (co jakiś czas) 
branżowym laboratorium.

Producentów płyt sprzedają kont­
rolerzy różnej maści — z NIK, sanepi­
du czy okręgowych urzędów miar i 
jakości. A i to wytwórcy mebli nie 
dowierzają oznaczeniom i często sami 
badają zgodność z normą stężenia 
formaldehydu w płycie. Dlaczego? 
Jeśli mebel uda się wyeksportować, 
to zagraniczni odbiorcy z pewnością 
dobrze go przeatestują i w razie stwie­
rdzenia nawet minimalnych uchybień 
zwyczajnie odrzucą. A co z rodzimymi 
klientami? Trzeba przyznać, że zda­
rzają się wpadki i do mieszkań trafiają 
nie tylko podtruwające (takie są pra­
wie wszystkie), ale wręcz trujące me­
ble. Kto jest temu winien? Produ­
cenci płyt, meblarze czy system?

Przede wszystkim winien jest brak 
materiałów i... przepisy bankowe. Za­
cznijmy od materiałów. Z listy 116 
surowców używanych w meblarstwie 
tylko płyta wiórowa jest atestowana. 
Toksyczność sztucznych oklein, la­
kieru czy kleju nie jest badana, bo nie 
przewidują tego przepisy, choć są­
dząc po wydzielanym przez nowe 
meble „zapachu", także te produkty 
nie są obojętne dla zdrowia. Ale za­
trzymajmy się przy płycie. Specjaliści

twierdzą, że przydałoby się, aby pole- 
żała w magazynie i odparowała form­
aldehyd, który z czasem rzeczywiście 
ulatuje z mebli i pokoi. Ile powinna 
poleżeć? Nasza ze trzy miesiące, a 
importowana z ZSRR dwa razy dłużej. 
Co zatem stoi na przeszkodzie, by 
płyta przeczekała najgorszy czas w 
zakładzie, a nie w postaci mebla, w 
naszych mieszkaniach? Pomijając 
brak płyt i groźbę przestojów, zakłady 
boją się jeszcze banku. Bank może 
bowiem naliczyć odpowiednie opłaty 
za gromadzenie nadmiernych zapa­
sów, postraszyć niemałym podatkiem 
stabilizacyjnym. Skutek? Meble wiet­
rzą się w ciasnych pokojach szczęś­
liwych nabywców...

Ministerstwo Zdrowia od paru lat 
domaga się nie tylko atestacji po­
szczególnych materiałów, służących 
do produkcji, ale całych kompletów 
meblowych. Zdaniem resortu kom­
plety meblowe powinny być zaopat­
rzone w ocenę higieniczną, najlepiej 
przeprowadzoną w komorach, naśla­
dujących pokoje. Gdyby dany zestaw 
był szczgólnie toksyczny, powinno 
się. uprzedzać o tym klientów. Nie­
stety nic nie wskazuje na to, by pro­
ducenci mieli ochotę zastosować się 
do tych luźnych propozycji, póki nie 
staną się obowiązującą normą. A i 
wtedy postarają się pewnie ją obejść.

Co ma zrobić właściciel nowe­
go kompletu mebli, aby nie za­
truć siebie i rodziny? Przy rozpako­
wywaniu i składaniu mebli, co nieraz 
trwa godzinami ze względu na wąt­
pliwe dopasowanie elementów, trze­
ba pokój cały czas wietrzyć. Ideałem 
jest montowanie mebli w silnym prze­
ciągu. Jednocześnie lakierowanie 
parkietu czy boazerii w ferworze u- 
rządzenia mieszkania jest absolutnie 
wykluczone, gdyż może dojść do nie­
zdrowej kumulacji trucizn. Dzieci do­
brze byłoby wysłać do rodziny.

Gdy już regał postawimy, musimy 
przez wiele dni porządnie wietrzyć 
mieszkanie, by formaldehyd łatwiej 
wyparował.“Pociechy powinno się 
trzymać z daleka od mebla, a dzieci 
malutkich najlepiej do pokoju ze zdo­
byczą w ogóle nie wpuszczać. Kota, 
małego psa czy ptaka, długotrwały 
kontakt z nowym meblem, zwłaszcza 
w sztucznej okleinie, może kosztować 
życie. Jeśli mimo wietrzenia i upływu 
czasu domownicy zaczynają cierpieć 
na łzawienie i bóle głowy, najlepiej 
poprosić inspektora stacji sanitar­
no-epidemiologicznej o zbadanie 
stężenia formaldehydu. Potwierdzo­
ne zaświadczeniem przekroczenie 
norm (0,05 mg na m sześć, w miesz­
kaniu) upoważnia do żądania wymia­
ny regału czy zestawu na mniej form­
aldehydowy.

TYLKO jak tego dokonać, 
skoro niektórzy specjaliści 
twierdzą, że meble z żadnej, 
produkowanej u nas płyty, nie 

zapewnią bezpiecznego stężenia 
formaldehydu w mieszkaniu?

STELLA SAWAJNER
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Na bazach promowych Polskiej Żeglugi Bąłtyęjkiei trwa duży ruch. Sezon w 
pełni. Sześć promów utrzymuje stałe połączeńi# 2 Kopenhagą, Ystädl'HSlsih- 
kami i Nynashamn oraz linie sezonowe do Roonne na Bornholmie i Rygi.

Codziennie z usług promowych korzysta kilka tysięcy turystów krajowyęb J' ^ 
zagranicznych. Pokłady samochodowe są pełne. Kilkugodzinne przeloty pro- W 
mem turyści spędzają na pokładach, gdzie można się opalać bądź też skorzystać 
z szansy zagrania w ruletkę lub w automaty. Oto kilka migawek z promów PŻB.

Fot. K. Ratajczyk
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„Prosto z Wiednia 
do Koszalina"

Na zaproszenie Ireny KĘDZIORY i 
Teodora SZADEJKO z FWP w Kosza­
linie przyjechała do województwa 
koszalińskiego POLSKA GRUPA AR­
TYSTYCZNA „Bene" im. Jana KIE­
PURY:

Przed dwoma tygodniami w Wie­
deńskiej Staadsoper odbył się galowy 
koncert z okazji odsłonięcia popiersia 
wielkiego, polskiego śpiewaka i pat­
rioty JANA KIEPURY. Uroczystość tę 
przygotowali: ze strony Austrii dawny 
sekretarz Jana Kiepury znany krytyk 
muzyczny Marcel Prawy, ze strony 
polskiej dyrektor Polskiego Instytutu 
Kultury w Wiedniu prof. Bolesław 
Faron i oczywiście Ambasada PRL w 
Austrii. Koncert ten transmitowała

Austria (ORF) przez TV satelitarną, 
była to więc uroczystość nie tylko 
upamiętniająca osobę Jana Kiepury 
ale i wielkie święto kultury polskiej w 
świecie. W koncercie tym obok wdo­
wy po Janie Kiepurze, wielkiej damy 
filmu i estrad pani Marty Eggerth 
wystąpiła Polska Grupa Artystyczna 
„Bene” w składzie: Beata Borkow­
ska — flet, Marek Wąs — trąbka i 
solista Krzysztof Tułecki — tenor. 
Pamiętamy tych artystów sprzed 
dwóch lat kiedy to ci sympatyczni 
wykonawcy rozśpiewali koszaliński 
amfiteatr włoskimi pieśniami. Tym ra­
zem chcąc udowodnić, że są Polaka­
mi wykonali Kujawiaka H. Wieniaws­
kiego z tekstem J. Kiepury. Koncert w 
Wiedeńskiej Staadsoper stał się po­

czątkiem wielkiego cyklu koncertów 
po Austrii. Ci młodzi artyści dawali po 
trzy koncerty dziennie. I nic dziw­
nego, że po takim pracowitym tour­
nee zapragnęli wypoczynku. A gdzie? 
Oczywiście, w naszym województ­
wie! Nie zdradzimy miejsca zakwate­
rowania grupy „Bene” ale już może­
my zdradzić tajemnicę, że będziemy 
mogli zobaczyć i usłyszeć naszych 
gości w Mielnie, Ustroniu Morskim, 
Darłówku i jeśli czas pozwoli 22 lipca 
w koszalińskim amfiteatrze. W pro­
gramie najpopularniejsze włoskie 
pieśni: Santa Lucia, 0 sole mio. Wróć 
do Sorrento i oczywiście wyciskająca 
łzy wszystkich matek słynna Mamma.

Grupie „Bene" życzymy miłego 
wypoczynku, a sobie udanych kon­
certów.

Na zdjęciu grupa „Bene", a wśród 
członków zespołu Marcel Prawy.

Mowy musical

„Miss
Sajgonu"

Choć prapremiera dopiero 20 wrze­
śnia, bilety na nią dawno już zostały 
wyprzedane. Również więcęj niż po­
łowa najlepszych miejsc siedzących 
na przedstawienia w ciągu 6 miesię­
cy, po pierwszym, szybko się rozeszła. 
Przewidujący angielski miłośnik mu­
sicalu zapewnił sobie bilety prawie na 
rok naprzód! Kupił je w ciemno, nic 
jeszcze — poza tytułem — nie wie­
dząc o nowym spektaklu. Rękojmię 
stanowiło nazwisko producenta...

Określa się to już nie mianem 
„przedstawienia w przygotowaniu" 
lecz — produkcji, coraz częściej na­
wet superprodukcji! Tak jak dawno, 
dawno temu każda nowa operetka 
Offenbacha, Straussa, Lehara, Kal- 
mana lub Abrahama była wielkim wy­
darzeniem, na które czekał niecier­
pliwie „cały Paryż" i „cały Wiedeń", 
jak później wypatrywaną sensację ar­
tystyczną stanowiły na Broadwayu 
rewie Gershwina i Berlina czy pierw­
sze musicale Kerna i Rodgersa — w 
ostatnim 20-leciu olbrzymie powo­
dzenie mają monumentalne, można 
rzec, produkcje musicalowe, dla któ­
rych tworzywo stanowią klasyczne 
pozycje dramatu, z przeniesioną do 
współczesności akcją.

Jak informuje rzecznik prasowy Ministerstwa Pracy i Polityki Socjal­
nej porozumienia „okrągłego stołu" przewidują wprowadzenie mecha­
nizmów indeksacji płac związanych ze wzrostem cen detalicznych 
towarów i usług konsumpcyjnych. Wymagało to między innymi pod­
jęcia odpowiednich prac legislacyjnych.

Począwszy od opublikowanego w pierwszych dniach maja br. komu­
nikatu Ministerstwa Finansów i ministra pracy i polityki socjalnej w 
sprawie podwyższenia wynagrodzeń w związku z ruchem cen detalicz­
nych towarów i usług konsumpcyjnych w 1989 roku, trwały intensywne 
prace nad opracowaniem regulacji prawnej przewidującej wprowadze­
nie od III kwartału br. powszechnej indeksacji wynagrodzeń.

Co z indeksacją
płac?

Prace prowadzone były w stałym kontakcie że związkami zawodowy­
mi, a występujące różnice stanowisk sukcesywnie eliminowano. 6 
czerwca 1989 r. doszło do uzgodnienia stanowisk w sprawie treści aktu 
prawnego, jaki ma regulować wprowadzenie indeksacji wynagrodzeń.

9 czerwca 1989 r. Rada Ministrów zaakceptowała treść projektu tego 
aktu i dążąc do jego szybkiego wejścia w życie skierowała do Rady 
Państwa.

19 czerwca Rada Państwa zapoznała się z proponowaną treścią 
projektu i ze względu na doniosłość regulowanej w nim problematyki 
oraz konieczność dotrzymania sierpniowego terminu indeksacji zaleciła 
rządowi pilne skierowanie pod obrady Sejmu X kadencji.

Skierowanie projektu aktu prawnego do Sejmu nie spowoduje 
opóźnienia prac rządu związanych z przygotowaniem wdrażania indek­
sacji wynagrodzeń. Prace te będą prowadzone z pełnym uwzględ­
nieniem ustaleń „okrągłego stołu". Zgodnie z tymi ustaleniami indeksa­
cja polegać będzie na podwyższeniu —w ramach środków posiadanych 
przez zakłady pracy — niektórych składników wynagrodżenia o wskaź­
nik wzrostu cen detalicznych towarów i usług konsumpcyjnych skory­
gowany współczynnikiem 0,8. Ustalenie szczegółowych zasad wzrostu 
wynagrodzeń dokonywane byłoby w drodze porozumienia, zawierane­
go między kierownikiem zakładu pracy, organami samorządu załogi i 
działającymi w zakładzie organizacjami związkowymi.

KORESPONDENCJA 
Z BONN
„Nazywają mnie dziwką pro­

boszcza" — taki prowokacyjny tytuł 
nosiła emitowana w końcu zeszłego 
tygodnia audycja pierwszego progra­
mu telewizji zachodnioniemieckiej, 
która podnosiła niezwykle drażliwy a 
zarazem nie rozwiązany problem sta­
łych układów partnerskich katolic­
kich księży. Tytuł zaczerpnięto z wy­
powiedzi jednej z występujących w 
audycji kobiet wiejskich. Okazuje się, 
że jedna trzecia z 18 tys. katolickich 
księży w RFN żyje w stałym związku z 
kobietą. Ich problem i szanse roz­
wiązania, stosunek do nich społecze­
ństwa — były tematem audycji.

230 zachodnioniemieckich kobiet 
dzielących z księżmi łoże i gospodars­
two, często mających wspólne dzieci.

Biblia
nie potępia 
miłości
zorganizowało się w grupę inicjatyw­
ną walczącą o swe prawa, a więc o 
obalenie celibatu. Temat tym bardziej 
drażliwy, że równouprawniony i dys­
ponujący w RFN podobnie liczną 
kadrą duchownych Kościół ewange­
licki nie ma tych problemów. Pastorzy 
zakładają normalne rodziny i nie prze­
szkadza im to w pełnieniu funkcji 
kapłańskich. Występujące przed ka­
merami kobiety mówiły o poniżeniu, o 
braku praw a zarazem o uczuciach, 
które każą im pozostawać w „zakaza­
nych związkach". Główne pretensje 
kierowano pod adresem hierarchii ka­
tolickiej i Watykanu, który—jak do tej 
pory — jedyną możliwość rozwiąza­
nia tych problemów widzi w zdjęciu 
przez mężczyznę sutanny. Kobiety, 
zarówno te, które występowały przed 
kamerą (najczęściej będące dziś lega­
lnymi żonami byłych księży), jak i te, 
które ukrywając twarz mówiły o 
swych partnerach, wszystkie głęboko 
wierzące, powoływały się na cytaty i 
wersety z Biblii, mówiące o miłości 
partnerskiej, potrzebie wzajemnego 
szacunku i wspólnoty kochających 
się mężczyzny i kobiety.

Wiele mówiono też przed kamerami 
telewizji ARD o problemach material­
nych tych związków. W momencie 
ujawnienia kończą się one decyzją 
biskupią oznaczającą dla mężczyzny 
zasadniczą zmianę całego życia. Pro­
blemów finansowych nie mają tylko 
ci byli księża w RFN, którzy równo­
cześnie mają status urzędnika państ­
wowego, a więc wykładowcy, nau­
czyciele, wychowawcy, profesorowie 
akademiccy. Tym pensję płaci państ­
wo, a fakt wstąpienia w związek mał­
żeński nie oznacza z punktu widzenia 
pracodawcy utraty czy zmiany kwali­
fikacji zawodowych. Pewien profesor 
teologii, który znalazł się w takiej 
sytuacji, uzyskał wprawdzie natych­
miast po ślubie kościelny zakaz wy­
konywania zawodu, ale państwowy 
uniwersytet nadal wypłaca mu pen­
sję.

ZBIGNIEW RYGALSKI

Vademecum wojaży zagranicznych .

Na 150 trasach ZSRR
Radzieckie biura podróży rozsze­

rzyły w tym roku znacznie swoją ofer­
tę i przygotowały ponad 150 tras 
turystycznych prowadzących do 
wszystkich republik Kraju Rad. Np. 
zwiedzić można Moskwę, Leningrad 
czy Irkuck, obejrzeć słynne zabytki 
Samarkandy i Buchary oraz odpocząć 
nad Morzem Czarnym. W sumie z 
pobytu w ZSRR skorzysta w br. około 
300 tys. osób. Podobnie jak w latach 
ubiegłych dominować będzie przede 
wszystkim turystyka grupowa.

Indywidualnie do ZSRR można 
wyjechać: na zaproszenie najbliższej 
rodziny, a także przyjaciół i znajo­
mych, poświadczone w miejscowym 
komisariacie milicji.

Sprzedaż walut

Przy wyjazdach indywidualnych 
można wymienić złotówki do wyso­
kości 200 rubli w ciągu roku na oso­
bę, dziecku do lat siedmiu przysługuje 
100 rubli.

Uczestnicy wycieczek organizowa­
nych przez biura podróży oraz wyjaz­
dów leczniczych mogą wykupić tzw. 
kieszonkowe w wysokości 12 rubli na 
każdy dzień pobytu. W wymianie 
przygranicznej przysługuje na pod­
stawie zbiorczych imiennych list 
kwota 10 rubli na osobę.

Co wolno przywieźć?

Turyści przekraczający granicę 
ZSRR, którzy ukończyli 16 lat obo­
wiązani są dokładnie wypełnić de­
klarację celną. Należy do niej wpisać 
przewożone przedmioty oraz koszto­
wności i pieniądze. Zarówno przy 
przyjeździe, jak i przy wyjeździe de­
klaracja ta powinna być przedstawio­
na celnikowi. Przedmioty, pieniądze i 
kosztowności nie wpisane do dekla­
racji ulegają konfiskacie i traktowane 
są jako przemyt.

Do ZSRR można wwieźć bez cła: 
przedmioty osobistego użytku nie­
zbędne na czas pobytu, a także m.in.: 
magnetowid i wideokamerę oraz do 5 
sztuk — wideokaset, sprzęt sportowy, 
niedrogie upominki, artykuły spoży­
wcze na czas podróży; 1 litr wina i do 
0,5 I innych napojów alkoholowych; 
250 szt. papierosów oraz biżuterię 
złotą, srebrną i platynową, z tym, że 
podlega ona rejestracji w urzędzie 
celnym.

Obywatele krajów socjalistycznych 
przyjeżdżający do ZSRR prywatnie na 
pobyt czasowy mogą dodatkowo 
przywieźć upominki o łącznej warto­
ści do 500 rubli. Nie dotyczy to jednak 
podróży turystycznych i służbowych.

Co wolno wywieźć?

Z dniem 1 lutego 1989 r. weszły w 
życie w ZSRR nowe przepisy celne 
dotyczące wywozu niektórych towa­
rów przez turystów i osoby przyjeż­
dżające na zaproszenie.

Zakazem wywozu objęto: kawę, 
kawior, telewizory, pralki, maszyny do 
szycia, odzież i obuwie dziecięce.

Płacąc 100 proc. cła ceny detalicz­
nej można wywieźć 38 rodzajów to­
warów, m.in.: sprzęt elektryczny gos­
podarstwa domowego (odkurzacze, 
młynki do kawy, żelazka, miksery, 
kuchenki mikrofalowe) i inne urzą­
dzenia, takie jak np. ręczne maszyny 
dziewiarskie itp.

Cłem 50 proc. wartości ceny detali­
cznej obłożono zakupione w ZSRR: 
elektryczne samowary, prasowalnice, 
narzędzia ślusarskie, opony i akumu­
latory samochodowe, dywany produ­
kowane maszynowo. Cłu 25—30 
proc. podlegają: urządzenia klimaty­
zacyjne, aparaty fotograficzne, firanki 
poliestrowe, futra i wyroby futrzarskie 
oraz odzież skórzana.

Bez cła można wywieźć z ZSRR 
przywiezione przez siebie przedmioty 
oraz nabyte tam za legalnie uzyskane 
ruble i nie objęte zakazem wywozu — 
o wartości nie przekraczającej 100 
rubli wg cen detalicznych — w tym 
biżuterię z metali szlachetnych.

Dewizy

Do ZSRR można przywieźć zagra­
niczne pieniądze bez ograniczeń, ale

podlegają one rejestracji w urzędzie 
celnym. Wywieźć zaś można te, które 
były zarejestrowane przy przywozie.

Paliwo

Nie jest limitowana sprzedaż talo­
nów paliwowych do ZSRR, a ceny 
benzyny wynoszą — 95-okt. — 201 
zł; 93-ok. — 201 zł; 76-okt. — 150 zł; 
olej napędowy kosztuje 150 zł.

Tranzyt

Przez ZSRR można przejeżdżać 24 
godz. w każdą stronę. Na przejazdy 
należy zaopatrzyć się w talony NBP 
uprawniające do wymiany złotych do 
równowartości 30 rubli.

Turyści wjeżdżając i wyjeżdżając z 
tego kraju muszą wypełnić deklarację 
celną, wpisując do niej wartościowe 
przedmioty i przewożone towary. W 
razie ujawnienia przedmiotów nie 
wpisanych ściągane jest cło w wyso­
kości 100 proc. ich ceny detalicznej.

Warto dodać jeszcze, że zakazana 
jest sprzedaż rzeczy przewożonych w 
tranzycie przez ZSRR. Jeśli władze 
celne uważają, że bagaż zawiera rze­
czy nie przeznaczone do osobistego 
użytku, mogą zażądać, aby nadać go 
na własny koszt do oddzielnego prze­
wozu koleją. '

BARBARA BERLIŃSKA

Anglia: zjazd „dzieci z probówek"

Nie produkujemy potworów
TAKA była zapewne idea niecodziennego spotkania w brytyjskiej Bourn Hall Clinic, na 

które przyjechało 600 „dzieci z probówek" wraz z rodzicami. Gwiazdą spotkania 
była, jak pisze obecny na imprezie dziennikarz zachodnioniemieckiego „Sterna", 

10-letnia Louise Brown, najbardziej opisane dziecko świata. Odbyła ona prawdziwą 
konferencję prasową, na której pytano ją między innymi, co sądzi o tym, że nie jest już 
jedyna. „To miło" — odpowiedziało pierwsze dziecko z probówki, ze świadomością, że 
pierwszeństwa i tak nikt jej już nie odbierze, nawet urocze czworaczki z Islandii.

Gala była wielka, W niebo poszybowało 1295 baloników — tyle dzieci urodziło się w 
wyniku sztucznego zapłodnienia dokonanego w klinice, której szefowie z dumą podkreś­
lają, że stanowi to 1/5 wszystkich sztucznych zapłodnień ną świecie.

To spotkanie nie było jednak bynajmniej imprezą towarzyską. Należy je sklasyfikować 
jako biznes. Do kliniki zgłasza się bowiem od 1200 do 1500 kobiet rocznie i liczby te stale 
rosną. Zabieg kosztuje 1600 funtów, a nader rzadko kończy się na jednym. Produkcja 
dzieci stała się więc już niemal gałęzią gospodarki. Jest o co walczyć — zabiegi takie mają 
bowiem wielu przeciwników. Przeciwko nim opowiedział się na przykład Parlament 
Europejski. Nie we wszystkich krajach Europy Zachodniej dozwolone są zresztą takie 
praktyki. Dla wielu ludzi brzmi dość okropnie informacja, że kobieta może teraz, na 
przykład, oddzielnie urodzić bliźniaki — drugi embrion, zamrożony, czeka aż matka 
zdecyduje się go „donosić". Lekarze zwracają również uwagę na fakt, że w wyniku 
sztucznego zapłodnienia często dochodzi do ciąży mnogiej, a nie wszyscy rodzice 
decydują się na powiększenie rodziny od razu o pięciu nowych członków, zresztą ciąża 
taka może być również niebezpieczna dla przyszłej matki. Lekarze decydują się wtedy 
zwykle na redukcje — zabijanie nadprogramowych płodów zastrzykiem w serce.

Spotkanie w Bourn Hall Clinic było więc początkiem potężnej kampanii reklamowej na 
rzecz czegoś, co nie dla wszystkich jest równoznaczne z postępem.

EWA GRONOWSKA

Pieriestrojka 
w kartografii

Szef Urzędu Kartograficznego 
ZSRR, Wiktor R. Jaszenko w wywia­
dzie udzielonym „Izwiestiom" po­
wiedział, że służby kartograficzne je­
go kraju świadomie fałszowały mapy 
Związku Radzieckiego. Administracja 
geodezji i kartografii Rady Ministrów, 
posłuszna dyrektywom NKWD, prze­
kształconego później w KGB, próbo­
wała w ten sposób wprowadzić w 
błąd potencjalnych szpiegów. Fał­
szowano przebieg dróg, tras kolejo­
wych, znikały z mapy całe wsie i 
osiedla, lub znajdowano je kilkanaś­
cie albo kilkadziesiąt kilometrów od 
ich właściwego położenia. Podobnie 
było z rzekami, ich deltami, wzgórza­
mi i jeziorami.

Kiedy jednak rozpoczęła się kont­
rola satelitarna, te fabrykacje stały się 
po prostu śmieszne, zaczęło docho­
dzić do paradoksalnych sytuacji. Ma­
py amerykańskie były dokładniejsze 
aniżeli radzieckie. „Głasnost" jednak 
obliguje. Trzeba było zrezygnować z 
tego rodzaju praktyk.

Wyizolowano 
wirus powodujący 
zapalenie wątroby

Szukano go ponad 6 lat. Ostatecz­
nie udało się go wyizolować amery­
kańskiej firmie Chiron Corp. Odkrycie 
to pozwala na wyeliminowanie poda­
wania krwi pochodzącej od zakażo­
nego dawcy, a także na diagnozowa­
nie pewnego rodzaju zapaleń wątro­
by i aplikowanie odpowiednich 
szczepionek. Według najnowszych 
ustaleń istnieje aż pięć wirusów po­
wodujących tę chorobę: A-ARN, 
B-ADN, Delta-ARN, Ni-A-ni-B 
(NANB). Ten ostatni występuje w 
dwóch typach: A — spotykany często 
w Afryce i Azji i znajdujący się głów­
nie w kale oraz typ B egzystujący 
tylko we krwi, pocie, ślinie i spermie.

i rryr*

Jeszcze jeden 
archeopteryks 
— olbrzym

Tak nazywa się olbrzymi „przed­
potopowy" ptak. Tym razem znale­
ziono odciski jego piór w Bawarii 
(RFN). Odciski te odkryto w zwap­
nieniach ery jurajskiej. Są one bardziej 
czytelne niż te, na które natrafiono 
wcześniej, a znajdują się obecnie w 
British Museum w Londynie. Minęły 
ponad dwa lata od momentu, jak 
kwestionowano autentyczność pier­
wszego odkrycia ze względu na jego 
zmniejszoną czytelność. Tym razem 
takiego powodu już nie ma.

Salon techniki 
dla niewidomych

W Paryżu istnieje od kilku miesięcy 
pierwszy europejski salon techniki 
dla niewidomych i ludzi z wadami 
wzroku. Znajduje się on w Pałacu 
UNESCO. Został zorganizowany 
przez ANPEA (Narodowe Stowarzy­
szenie Rodziców Dzieci Niewido­
mych i z Wadami Wzroku). Ekspozy­
cja ma ułatwić kontakt niewidomych 
z techniką, z jej zdobyczami.

Pływająca oczyszczalnia 
rzecznej wody

W czechosłowackiej stoczni w Decinie zapoczątkowano w bieżącym roku 
budowę pływających oczyszczalni wody. Jednostki te będą służyły do oczysz­
czania wody zabrudzonej olejem przez maszynownie statków, umożliwią też 
ekologicznie bezpieczny sposób odbioru zużytego oleju silnikowego z jedno­
stek żeglugi śródlądowej. Pływające oczyszczalnie wody przeznaczone są do 
eksploatacji w portach rzecznych.

Informatyka nudzi 
miode Angielki

Badania prowadzone przez u- 
niwersytet w Southampton 
(Wielka Brytania) wskazują, że w 
1980 roku jedną czwartą studiu­
jących informatykę na tej uczelni 
stanowiły dziewczęta. W ubieg­

łym roku liczba ta była pomniej­
szona o 15 procent.

W wywiadach ze studentkami 
można uzyskać odpowiedzi jed­
noznacznie tłumaczące to zjawis­
ko; „...informatyka jest dla chłop­
ców..."
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ZAKŁAD PRZETWÓRSTWA 
TWORZYW SZTUCZNYCH 

ŚLUSARSTWA 
Koszalin, ul. Kasztanowa 12

zatrudni
na dogodnych warunkach

• frezerów 
• tokarzy

• wytacza rzy
do pracy w narzędziowni

Reflektujemy również 
na emerytów i rencistów

G-8536

A—645/88
Orzeczenie

Kolegium ds. Wykroczeń przy Naczelniku Mia­
sta w Lęborku podaje do publicznej wiadomo­
ści, że na mocy art. 87 § 1 i 3 Kodeksu 
wykroczeń został ukarany Ob. Marek Ossow­
ski, s. Tadeusza ur. 10 VIII 1968 r., zam. 
Lębork, ul. Topolowa 34 — karą grzywny w 
wysokości 40.000 zł, oraz karą dodatkową 
zakazu prowadzenia wszelkich pojazdów na 
okres 3 lat.
Ww. uznany został winnym tego, że: 1). w dniu 
3 X 1988 r. o godz. 21.15 na ul. Warszawskiej w 
Lęborku jechał jako kierujący samochodem 
marki żuk nr rej. SLR 1713 będąc w stanie 
nietrzeźwym 1,78 prom. alkoholu we krwi.
2) . W miejscu i czasie j.w. kierował pojazdem nie 
mając włączonych świateł mijania oraz nie 
posiadał przy sobie uprawnień do kierowania 
pojazdem tj. prawa jazdy i dowodu rejestracyj­
nego.
3) . W czasie j.w. na ul. I Armii WP nie zatrzymał
się do kontroli drogowej na znak dawany 
czerwonym światłem latarki przez umunduro­
wanego funkcjonariusza MO z oznakowanego 
samochodu. Z uwagi na nagminność takich 
wykroczeń na terenie naszego miasta oraz dużą 
szkodliwość społeczną Kolegium postanowiło 
podać niniejsze orzeczenie do publicznej wiado­
mości w „Głosie Pomorza” na koszt obwinione­
go. K-2314

Drobne
FIATA 125p 1500 sprzedam. Kobylnica, ul. 

Młyńska 43. G-8537
FIATA 125p rok 1979 po wypadku, nadwozie 

1984 wraz z przydziałem na nadwozie sprzedam. 
Słupsk, Batorego 12/1, po szesnastej. G-8538 

VOLKSWAGEN A, rok produkcji 1968 sprze­
dam. Szczecinek, teł. 428-10. Gp-8449-0

SAMOCHÓD lublin z silnikiem diesla skrzynia 
biegów mercedes 200 sprzęgło, pompa wtryskowa 
mercedes sprzedam. Ustka, tel. 146-058.

G-8539
STAR W-28 sprzedam. Bolszewo 67 k. Sławna, 

Jan Koba. G-8540
KOMPLETNĄ karoserię trabanta 601 po prze­

kładce sprzedam. Koszalin, tel. 279-51, wew. 78-29, 
po godz. 21. G-8541

KOMPLETNE nadwozie poloneza sprzedam. 
Wiadomość: Miastko, ul. Kowalska 23/12, tel. 
25-64. Gp-8542

NADWOZIE używane w dobrym stanie do fiata 
125p sprzedam. Słupsk, tel. 301-49, po szesnastej.

G-8543
PRZYCZEPĘ bagażową N-250C sprzedam. Ko­

szalin, tel. 336-60. G-8544
PRZYCZEPĘ turystyczną N-126E nową, rok 

1989 sprzedam. Oferty 84-300 Lębork, skrytka po­
cztowa 25 lub tel. 215-45. G-8545

SNOPOWIĄZAŁKĘ WC-3 stan dobry sprze­
dam. Lubuń 26, gm. Kobylnica. G-8546

ŁEBA — dwupokojowe mieszkanie tanio sprze­
dam. (200 m od morza) Lębork tel. 62-32-40, po 
szesnastej. G-8547

KIOSK warzywny sprzedam. Słupsk, tel. 237-49.
G-8548

DZIAŁKI budowlane Dąbki k. Darłowa, nysę 
522, kabinę nysy po wypadku, żuka stan dobry, 
tylny most stara 28, silnik perkins od kombajnu 
sprzedam. Miastko, tel. 25-78, po godz. 19.

Gp-8549
WIDEO, kurtkę z lisa sprzedam. W rozliczeniu 

samochód osobowy. Słupsk, tel. 236-74.
G-8550

WIDEO nowe sprzedam. Słupsk, tel. 11-50-83.
G-8551

MAGNETOWID japoński (dziewięćset tysięcy) 
używany, dmuchawę do siana tanio sprzedam. Sitno 
k. Szczecinka, Nowacki. Gp-8552

SPAWARKĘ sprzedam. Koszalin, tel. 185-876.
G-8553-0

MELEX (pojazd akumulatorowy) sprzedam. 
Słupsk, tel. 248-51. G-8554

PRZEDPŁATĘ na fiata 126p kupię. Słupsk, tel. 
245-21. G-8555

KAWALERKĘ w Kołobrzegu kupię. Kołobrzeg, 
tel.229-11. G-8556

PUSTACZARKĘ kroczącą kupię. Zapłata w 
bonach PeKaO. Poznań, tel. 77-40-20. G-8557

ENCYKLOPEDIĘ, atlas geograficzny, słownik 
języka polskiego, angielskiego, niemieckiego kupię. 
Koszalin, tel. 221-96. G-8117-0

KAWALERKI w Koszalinie poszukuję na rok. 
Tel. 238-25, godz. 8—15. G-8435-0

SAMOTNY pan poszukuje samodzielnego miesz­
kania. Koszalin, tel. 224-45, w godz. 16—18.

G-8558
MĘŻCZYZNA poszukuje pokoju do wynajęcia. 

Oferty pisemne Słupsk „Głos Pomorza”.
G-8559

SAMOTNI! Atrakcyjne oferty matrymonialne 
„Lido” Gdynia 10, skrytka 37. Dla Pań kontakty, 
oferty zagraniczne — fotokatalogi.

K-134/B-O
ZATRUDNIĘ pracowników budowlanych. 

Słupsk, Wiśniowa 12. G-8390-0
ZATRUDNIĘ do pracy spawaczy i ślusarzy. 

Łosino 34. G-8560
ZATRUDNIĘ przy zbiorze truskawek. Słupsk, 

tel. 226-59, Sawicki. G-8561
ZATRUDNIĘ murarzy, pomocników, malarzy 

oraz do produkcji pustaków. Kobylnica, ul. Młyńs­
ka 27, tel. 268-03, po szesnastej, Ziółkowski.

G-8562
WYDZIERŻAWIĘ zakład stolarski z maszyna­

mi. Wiadomość: Koszalin, tel. 332-11.
G-8616

Przesiębiorstwo 
„CRYSTALEX" 

Bielsko-Biała 
ul. Bystrzańska 98

poszukuje 
stałych dostawców 
patyków z drewna

o rozmiarach 750 mm 
06-7 mm

Kontakt telefoniczny 
458-50 lub 456-50 wewn. 15 

Dział Zaopatrzenia
K-123/B-O

CENTRUM WYTWÓRCZE PALENISK FLUIDALNYCH 
„FLUPAL" Spółka z o.o. 

w Słupsku, ul. Leszczyńskiego 8, tel. 312-95

oferuje do sprzedaży kotły c.o.
typu ES—KA o następującej charakterystyce:

moc znamionowa kotła powierzchnia ogrzewalna
w kW kotła w m kw.

138 14
178 18
218 22
297 30
375 38
445 45
494 50

K-3258-0

PKP LOKOMOTYWOWNIA POZAKLASOWA 
w SŁUPSKU, ul. KRZYWOUSTEGO 8

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż samochodów:
— fiat 125p — sanitarny, nr podwozia 1005780, nr silnika 819617, rok 

prod. 1982, cena wywoławcza 630.000 zł.
—- UAZ 469B — nr podwozia 538635, nr silnika 30802125, rok produkcji 

1983, cena wywoławcza 450.000 zł.
— nysa F522 — chłodnia, nr podwozia 282372, nr silnika 630448, rok prod. 

1983, cena wywoławcza 1.200.000 zł.
— żuk A06M — furgon, nr podwozia 167114, nr silnika 237828, rok prod. 

1974, cena wywoławcza 216.000 zł.
Przetarg odbędzie się 6 lipca 1989 r. o godz. 11.
Pojazdy można oglądać w przeddzień przetargu w Samochodowni przy ul. 
Krzywoustego 8 A.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w Kasie 
Stacyjnej przy ul. Kołłątaja, do godz. 10 w dniu przetargu. Zastrzega się 
prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. K-3295

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
17 czerwca 1989 roku zmarł 

w wieku 80 lat
nasz NAJUKOCHAŃSZY MĄŻ, OJCIEC, DZIADEK

Władysław Butkus
Pogrążona w smutku

RODZINA

Pogrzeb 21 czerwca 1989 r., o godz. 13 we Wrocławiu 
K-154/B na cmentarzu przy ul. Grabiszyńskiej.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 15 czerwca 1989 roku zmarła w wieku 30 lat 

Koleżanka

Lidia Mentel
wieloletni pracownik socjalny 

Przychodni Rejonowej w Polanowie 
W Zmarłej tracimy nieodżałowaną 

Koleżankę i Współpracownicę
Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 

składają
PRACOWNICY PRZYCHODNI REJONOWEJ w POLANOWIE

G-8533

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 15 czerwca 1989 roku zmarła 

w wieku 30 lat

Lidia Mentel
pracownik socjalny Przychodni Rejonowej w Polanowie. 

W Zmarłej tracimy wzorowego, szlachetnego 
i pełnego poświęcenia pracownika.

Wyrazy współczucia
MĘŻOWI i RODZINIE

składają

ZAKŁAD ROLNY W REDLE 
, OBIEKTY PRZETWÓRSTWA ROLNEGO

w Sławce, 78-324 Cieszeniewo, woj. koszalińskie

zatrudni natychmiast:
w nowo uruchomionej prototypowej Wytwórni Pasz:
• operatora wytwórni — wymagany 5-letni staż pracy 

na ww. stnowisku
• elektryka — wymagany 5-letni staż pracy, upraw­

nienia SEP
• elektronika-automatyka — wymagany 5-letni staż 

pracy, uprawnienia SEP

Warunki pracy i płacy według Zakładowego Systemu 
Wynagradzania.
Zapewniamy mieszkanie funkcyjne.
Redło, tel. 45-584.
Kosztów podróży nie zwracamy. K-3294-0

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU MIĘSNEGO 
w Koszalinie

zatrudni mężczyzn i kobiety
z Koszalina i okolic z możliwością dojazdu, 

w celu przyuczenia do zawodu MASARZ-RZEŹNIK 
Okres przyuczenia trwa pół roku. 

Wynagrodzenie w tym okresie wynosić będzie około 50 tys. zł.

Warunki przyjęcia:

— ukończone 17 lat i 6 miesięcy
— ukończona szkoła podstawowa
— odpowiedni stan zdrowia.

Po ukończeniu przyuczenia gwarantujemy pracę w akordzie 
z możliwością uzyskania wysokich zarobków.

Ponadto zatrudnimy:

— mężczyzn bezpośrednio w produkcji
— zaopatrzeniowca branży technicznej (mężczyzna)

Bliższych informacji udziela Dział Kadr OPPMs w Koszalinie, 
tel. 277-81, wewn. 277 K-3292

K-3296

DYREKCJA. ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
i WSPÓŁPRACOWNICY WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA 

ZESPOLONEGO w KOSZALINIE

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„MARCEL"

44-310 Wodzisław Śląski, ul. Korfantego 52

zatrudni natychmiast mężczyzn w wieku 18—45 lat 
do pracy pod ziemią w charakterze:

— młodszy górnik
— ślusarz
— górnik

oraz

— pracowników nie posiadających 
zawodu

Pracownikom zatrudnionym pod ziemią zapewnia się:
— kandydatom bez zawodu i posiadającym inne zawody, moż­

liwość zdobycia w systemie szkolenia zawodowego kwali­
fikacji w zawodach górniczych

— wynagrodzenie za dniówkę wg Układu zbiorowego pracy 
dla przemysłu węglowego

— dodatek stabilizacyjny przez 5 lat
— bezzwrotną pożyczkę na zagospodarowanie dla młodych 

małżeństw
— premie regulaminowe i uznaniowe
— deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracow­

ników żonatych)
— wynagrodzenie z Karty Górnika
— nagrody jubileuszowe za 15,20,25,30,35,40,45,50 lat pracy
Zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w 
Domu Górnika z całodziennym wyżywieniem.

Kandydaci na pracowników zobowiązani są przedłożyć następujące 
dokumenty: dowód osobisty, książeczka wojskowa, legitymacja ubez­
pieczeniowa, świadectwo ukończenia szkoły, świadectwo pracy.
Nie przyjmujemy osób zwolnionych dyscyplinarnie i tych, którzy po­
rzucili pracę.
Przy kopalni „Marcel" istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza, 
która przyjmuje do nauki w zawodach górniczych młodzież w 
wieku 15—18 lat na korzystnych warunkach.
Wyróżniający się uczniowie mają możliwość kontynuowania 
nauki w Technikum Górniczym.
Młodzież zamiejscową kwaterujemy w internacie.
Kandydaci do pracy powinni mieć dokonane skreślenie tylko z ewidencji 
w książeczce wojskowej we właściwym WKU.
Bliższych informacji udziela Dział Zatrudnienia Kopalni „Marcel", ul. 
Korfantego 52 oraz sekretariat ZSG w Wodzisławiu Śl., ul. Orkana 23.

Dojazd do kopalni „Marcel"
PKP Katowice — Rybnik — Radlin Śl. Obszary 
PKS Katowice — Rybnik — Wodzisław Śl.
WPK Rybnik — Marcel, Wodzisław Śl. — Marcel.

K-52/B-0

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Miastku

okazyjnie sprzeda po atrakcyjnych cenach 
części zamienne do naprawy sprzętu RTV

Sprzedaż prowadzona będzie przez kolejnych 5 dni po ukazaniu 
się ogłoszenia

w Zakładzie Usługowym RTV w miejscowości Trzebielino

Zapraszamy K-3262

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE KWAKOWO 
ZAKŁAD ROLNY W PŁASZEWIE 

woj. słupskie, tel. 11-12-26

zatrudni natychmiast:
■ brygadzistę ds. produkcji roślinnej 

■ traktorzystów

Zakład zapewnia mieszkanie funkcyjne 
oraz płace wg zakładowego systemu wynagrodzeń

K-3284-0

KOMBINAT PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW ROLNYCH 
W BARWICACH

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY 
Przybkowo

zatrudni natychmiast specjalistę ds. budownictwa
Wymagane wykształcenie wyższe budowlane.
Wszelkich informacji udziela kierownik Zakładu 
Remontowo-Budowlanego Przybkowo.
Zgłoszenia telefoniczne — tel. 461 -30 lub pisemne.

K-3290

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA SPECJALNEGO 

W SZCZECINKU , UL. WODOCIĄGOWA 6 B 
telex 0533250, tei. 422-22

zatrudni:
kierownika magazynu 
• zastępcę kierownika magazynu 

• palacza c.o.

Ponadto informuje, że posiada wolne moce produkcyjne w 
zakresie robót ogólno-budowlanych, elektrycznych i sanitar­
nych na terenie m. Szczecinka i okolic. K-3289-0

PAŃSTWOWY OŚRODEK HODOWLI ZARODOWEJ 
w Mścicach

zatrudni natychmiast:
majstra budowy — wykształcenie średnie + upraw­
nienia — istnieje możliwość otrzymania mieszkania 
pracowników produkcji siatki ogrodzeniowej — 
4 osoby 
hydraulika
elektryka z uprawnieniami do 1 kV

Wiadomości udziela Dział Kadr, tel. 240-51 wewn. 19
K-3291

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 
„INTERCORP-INTERNATIONAL" 

w Słupsku, ul. Wolności 11, tel. 280-72

zatrudni natychmiast pracowników 
w następujących zawodach:

majster robót instalacyjnych
murarz-tynkarz
zbrojarz-betoniarz
cieśla-stolarz
dekarz-blacharz
monter instalacji wodno-kanalizacyjnych 
monter-spawacz
hydraulik na roboty instalacyjno-inżynieryjne

K-3286-0

OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW 
przy MIEJSKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE KOMUNIKACYJNYM

w Słupsku

informuje, że przyjmuje zapisy na kursy 
kierowców w kategoriach: B, D, E-autobusowa

Przewidujemy rozpoczęcie kursów na ww. kategorie 
od września 1989 r. zarówno dla osób prywatnych 

jak też na zlecenia zakładów pracy

Zapewniamy ceny konkurencyjne

Informacji udziela kierownik kursu lub sekretarz ośrodka
tel. 240-65 K-3283-0

WROCŁAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH 
we Wrocławiu, ul. Krakowska 93/105

zatrudni natychmiast:
— murarzy
— monterów-spawaczy
— robotników niewykwalifikowanych

— cieśli
Wysokie płace, bezpłatne zakwaterowanie, wyżywienie w stołówkach.

Dysponujemy ośrodkami wczasowymi oraz koloniami nad 
morzem i w górach.

Przedsiębiorstwo prowadzi budowy eksportowe.
Informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje 

Dział Spraw Pracowniczych, tel. 380-84 do 7, wewn. 281 lub 292.
K-1594-0
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Dzień Stoczniowca 
w ramach Święta Morza

O potędze morskiego żywiołu prze­
konujemy się w najbardziej okrutny 
sposób. Statystyki morskich katastrof 
informują, że przeciętnie każdego 
dnia gdzieś na świecie tonie jedna 
morska jednostka i giną ludzie.

W najbardziej dramatycznych 
chwilach często jedynym sposobem 
uratowania załogi jest sprawna łódź 
ratunkowa. Produkcją tego typu 
sprzętu zajmuje się stocznia im. Euge­
niusza Kwiatkowskiego w Ustce. U- 
steccy stoczniowcy to fachowcy naj­
wyższej klasy. Produkowane przez 
nich łodzie z tworzyw sztucznych 
zdobyły sobie ustaloną renomę wśród 
wielu światowych armatorów.

W tych dniach obchodzimy trady­
cyjne święto morza. Dzisiejszy dzień 
obchodów poświęcono stoczniow­
com. Z tej okazji przekazujemy stocz­
niowcom z Ustki najserdeczniejsze 
życzenia.

Tekst i zdjęcia: Jerzy Szych

Pierwszy zawód w.. 
Biurze Obsługi Klienta

Sygnały
Słupsk. Pani Lidia W. pracuje jako 

kasjerka w Przedsiębiorstwie Hurtu 
Spożywczego. Często ma kontakt z 
placówkami pocztowymi i niestety, 
nie po raz pierwszy na pocztę narzeka. 
Tym razem rzecz dotyczy przekazu 
pieniężnego dla pracownicy PHS, 
która przebywa na urlopie wycho- 

% wäwczym. Przekaz wysłano ze Słups­

ka 29 maja br. do Łupawy. Odległość 
więc niedaleka, na dodatek w tym 
samym województwie. Minęło 3 ty­
godnie, a przekazu na kwotę 10.941 
złotych jak nie było, tak nie ma. Został 
nadany na poczcie przy ul. Łukasie- 
wicza pod nr. 3/351.

Pani Lidia W. postanowiła inter­
weniować w utworzonym niedawno

Biurze Obsługi Klienta, które to, na­
wiasem mówiąc reklamowaliśmy w 
naszej gazecie obiecując, że skończą 
się wraz z jego powstaniem kłopoty 
klientów poczty. Zadzwoniła do biu­
ra, opowiedziała w czym rzecz, poda­
ła wszystkie niezbędne dane i... do­
wiedziała się, że musi przyjść osobiś­
cie, żeby pokazać dowód nadania 
pieniędzy. Dlaczego — pyta nasza 
czytelniczka — muszę iść z ul. Prze­
mysłowej na Łukasiewicza, prawie 
trzy kilometry, jeśli to nie ja zawini­
łam? Dlaczego nie wierzy się mojej 
telefonicznej reklamacji, jeśli drugi

odcinek przekazu jest właśnie w po­
siadaniu poczty i tam należałoby go 
sprawdzić? Powiedziano mi —twier­
dzi Czytelniczka — że takie są przepi­
sy ale przecież jeśli przepisy są nieży­
ciowe to trzeba je zmieniać, a nie 
ciągać ludzi po urzędach, na dodatek 
w godzinach pracy.

Pytań tego rodzaju z pewnością 
można postawić więcej. Argumenta­
cja Czytelniczki wydaje się przeko­
nywująca. Czekamy na odpowiedź 
drugiej strony — poczty, a także Biura 
Obsługi Klienta w Słupsku, (elg)

Bajki dla dzieci, kryminały dla dorosłych
Miastko. — Czy jest książka „Ludzie Stalina"? A może „Ka­

tyń"? — z takimi pytaniami spotykamy się często w Bibliotece 
Publicznej. Bibliotekarka Leokadia Rutkowska dwoi się i troi, 
aby zaspokoić gusta czytelników, a jest ich w wypożyczalni około 
850. Dziennie bibliotekę odwiedza około 45 osób i wypożycza 110 
woluminów.

Czytelnicy najczęściej pytają o nowości. Panowie poszukują 
książek sensacyjnych, historycznych i kryminalnych, młodzież 
interesują pozycje z dziedziny fantastyki, a panie chcą wypożyczać 
romanse i sagi rodzinne. W wypożyczalni dla dorosłych, czytelni 
naukowej, wypożyczalni dla dzieci do lal piętnastu do dyspozycji 

Wczytelników jest około 64 tysięcy woluminów—stwierdza kierow­
niczka Działu Gromadzenia i Opracownia Księgozbioru, Zofia 
Burzyńska. — Najwięcej jest pozycji literatury pięknej, historii, 
nauk biologicznych, polityki, socjologii, gospodarki, pedagogiki i 
psychologii. Dla 650 dzieci zakupiono wiele atrakcyjnych bajek i 
książek przygodowych. Niestety, książki są coraz droższe, roz­
sypują się praktycznie po jednym wypożyczeniu. Często nie ma 
czym „zwabić" czytelnika do biblioteki, bo atrakcyjne pozycje są 
stale rozchwytywane, czasami wystarczy reklama w telewizji

dotycząca nowości wydawniczych, by już następnego dnia pytano 
o tę książkę. Na szczęście książki w miasteckiej biblitece giną 
bardzo rzadko.

Przez cały ubiegły rok nie było żadnego zgłoszenia zaginięcia. 
Tylko niebywałej przedsiębiorczości dyrektorki Jadwigi Małysz 
zawdzięczać należy, że mimo braku funduszów na nowe zakupy, 
liczba atrakcyjnych pozycji bibliotecznych stale się powiększa. W 
tym roku przeznaczono milion złotych na zakupy nowych tytułów, 
z czego już ponad 560 tysięcy zostało wykorzystanych. Bibliotece 
podlegają punkty biblioteczne w ZOZ, PBRol. w Dretynku sezono­
wy punkt w Ośrodku Wczasowym w Świeszynie. Biblioteka 
posiada też swe filie w Dretyniu, Świerznie, Miłocicach, Wałdowie, 
a także obsługuje biblioteki gminne w Koczale, Trzebielinie i 
Kępicach. Praca miasteckiej biblioteki odbywa się w trudnych 
warunkach: pomieszczenia są małe, ciasne i wąskie. Dobrze, że 
budynek Biblioteki Publicznej będzie modernizowany, rozpoczęto 
już remont pokrycia dachowego. Mamy nadzieję, że po remoncie 
biblioteka zyska wielu nowych czytelników, co związane będzie z 
dalszymi zakupami atrakcyjnych pozycji książkowych, bo o taką 
książkę w księgarniach coraz trudniej i drożej, (kor)

Z korzyścią dla całej wsi!

Powstało nowe boisko
Miłocice. Mimo iż coraz częściej krytykuje się ideę czynów społecznych, a i 

chętnych do pracy mniej, w Miłocicach nie brakuje zapału do społecznikows­
kiego działania.

Mieszkańcy na jednym z zebrań Rady Sołeckiej postanowili pomóc szkole i 
wybudować boisko szkolne z prawdziwego zdarzenia. Z funduszy rady 
zakupiono siatkę ogrodzeniową, cement i zabrano się ostro do roboty. Pomogli 
pracownicy miłocickich zakładów pracy. Zniwelowano teren, wybudowano 
cokoliki i ogrodzono przyszłe boisko. Wystarczy jeszcze nawieźć trochę ziemi, 
posiać trawę, aby od września tego roku rozpocząć na nowym boisku zajęcia z 
kultury fizycznej. Odbywać się na nim będą też różnego rodzaju wiejskie 
imprezy: festyny, święta ludowe, a więc będzie ono służyło całej wsi. Kierownik 
ZRBIU, Leopold Młynnik wraz ze swoją załogą oraz uczniami miejscowej 
szkoły oraz ich rodzicami przepracowali wiele godzin na rzecz środowiska.

Na zakończenie roku szkolnego były dyplomy i wyróżnienia dla najlepszych 
społeczników w Miłocicach. O tym, że warto społecznie działać dla dobra wsi w 
Miłocicach przekonano się już dawno, (kor)

Harcerski rajd rowerowy

„W samo południe"
Miastko. W jedną z ostatnich 

przedwakacyjnych sobót Komenda 
Hufca ZHP przygotowała ciekawą 
imprezę turystyczno-rekreacyjną pn. 
„W samo południe". Reprezentacje 
młodzieży szkół z Dretynia, Świerzna, 
Miastka musiały pokonać na rowe­
rach trasy ze swoich miejscowości do 
Ośrodka Harcerskiego w Bobęcinie.

O godz. 12 spotkały się wszystkie 
drużyny na mecie nad Jeziorem Bo- 
bęcińskim. Na miejscu odbył się prze­
gląd techniczny rowerów. Harcerze 
pokonywali rowerowy tor przeszkód. 
Wszyscy uczestniczyli w konkursie 
dotyczącym znajomości przepisów 
ruchu drogowego. Udaną imprezę 
zakończono tradycyjnym harcerskim

ogniskiem z pieczoną kiełbaską.
Organiźatorzy: hm PL Jerzy Lu­

bieński, hm Leszek Wieszun, hm 
Ryszard Zabłocki, hm Ryszard 
Radtke oraz Tomasz Sztobnicki i 
Bogdan Mazur postanowili włą­
czyć rajd „W samo południe" do ka­
lendarza stałych imprez Komendy 
Hufca.

Najlepszą drużyną, w pokonywa­
niu toru przeszkód okazała się grupa z 
SP w Świerznie. Najlepiej znała prze­
pisy ruchu drogowego drużyna z SP 
w Dretyniu. Takie imprezy, służące 
rozwojowi krajoznawstwa i znajomo­
ści przepisów ruchu drogowego, wa­
rto organizować częściej, (kor)

Zakłady Przemyślu Okrętowego „Sezamor" to jedno z największych przed­
siębiorstw branży morskiej na Środkowym Pomorzu. Firma słynie głównie z 
produkowanych tu różnego typu stalowych łańcuchów kotwicznych. Produ­
kuje się tu również tzw. żurawiki oraz inne elementy wyposażenia po­
kładowego statków, (js)

Fot. Jerzy Szych

@ Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

— Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 31 -371, 913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, Informa­
cja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki — g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku — 278-67. Telefon 
zaufania 280-35 czynny codziennie w godz. 
15—20 (soboty 9—17).

f) Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77001, ul. Zawadzkiego, 

tel. 287-23
LĘBORK — Apteka nr 77006, pl. Pokoju, tel. 

21—152

CX| Kino"
SŁUPSK: MILENIUM — sala Pomorska — W 

imię przyjaźni (fr., I. 18 — sensacyjny) — 16.00,
18.00, 20.00, sala Mieszko —Star 80 (USA, 1.18)
— Pożegnanie z filmem — 17.00,19.30, sala Anna
— Seanse wideo — 15.45, 17.30, 19.15, 21.00 

POLONIA — Wielka przygoda psa Benjego
(USA, I. 12 — przygodowy) — 14.30, 16.30, — 
Superglina (USA, 1.18) — 18.30, seanse wideo —
14.00, 16.00, 18.00, 20.00, wideorama — duża 
sala — 20.30

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al. 3 
Maja) — FIX (USA, I. 18)

BYTÓW: ALBATROS — Wojenne dziecko 
(NRD, I. 12)

CZARNE: PRZODOWNIK — nieczynne, WIA­
RUS — Ognisty anioł (pol., I. 18)

CZŁUCHÓW: UCIECHA — Ostatni cesarz 
(ang., I. 15)

DAMNICA: RELAKS — nieczynne 
DEBRZNO: PIONIER — Przeminęło z wiatrem 

(USA, I. 12), KLUBOWE — Łabędzi śpiew (poi., 
I. 15)

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA — nie- 
czynne

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — nieczynne 
ŁEBA: RYBAK — Magiczny warkocz (ChRL, I. 

15), Gliniarz z Beverly Hills II (USA, I. 15) *
MIASTKO: GRAŻYNA—Wirujący seks (USA, I. 

15)
PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — nieczynne 
RĘDZIKOWO: DELTA — Kingsajz (pol., I. 12) 
SIEMIROWICE: MUZA—Skorumpowani (fr., I.

15l„
SŁAWNO: SŁAWA — nieczynne 
USTKA: DELFIN — Nocne gry (fr., I. 18 — 

dramat erotyczny)
(gm)

Międzyzakładowa 

liga piłkarska

Człuchów. Przed kilkoma dniami 
rozegrano tu ostatnią kolejkę spotkań 
międzyzakładowej ligi piłki nożnej. 
Tym samym dobiegła końca runda 
jesienno-wiosennych zmagań o pry­
mat w lidze. W tegorocznych roz­
grywkach zasłużone zwycięstwo od­
niosła drużyna człuchowskich rze­
mieślników, prowadzona przez Ka­
rola Bukowskiego. Jego pod­
opieczni zdobyli 29 punktów i strzelili 
49 bramek. Na drugiej pozycji uplaso­
wali się piłkarze człuchowskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego, tra­
cąc dwa punkty do lidera tabeli i 
wyprzedzając znacznie jednostkę Za­
kładu Urządzeń Technologicznych.

Najlepszym strzelcem w lidze oka­
zał się zawodnik PSS „Odroczenie", 
Zbigniew Gruchała, który 21 razy 
zaskoczył przeciwników celnymi 
strzałami.

Wszystkie mecze międzyzakłado­
wej ligi piłkarskiej rozegrano na sta­
dionie Ośrodka Sportu i Rekreacji, a 
ich organizatorami obok gospodarzy 
— było ognisko TKKF „Pionier" oraz 
Zarząd Miejski ZSMP. (jg)

Wakacje w ZH P „Nie zawiedziemy wyborców"
PUBLIKACJI

Gdy brak części
Słupsk. Wub. tygodniu pokazaliś­

my na zdjęciu wrak „syrenki", zapar­
kowanej przy ul. Banacha. Nasze roz­
ważania na temat jej pobytu na owym 
parkingu okazały się niesłuszne. Ziry­
towany właściciel zapewnia, że „sy­
renka" stała tam bardzo krótko i zo­
stała oddana do remontu. Gdyby bo­
wiem nie brakowało części do samo­
chodów w „Polmozbycie" to nie by­
łoby konieczności nabywania wra­
ków. Cóż zrobić, lepiej złożyć z 
dwóch jedną i mieć na drodze dach 
nad głową. A swoją drogą mieszkań­
cy bloku, przed którym „syrenka" sta­
ła powinni się wstydzić.

Czy to ładnie naśmiewać się z bliź­
niego? Nie dość, że nie może dostać 
nowej karoserii, to jeszcze sąsiedzi 
gadają. Oj, ludzie, ludzie... (elg)

Miastko. Za kilka dni wakacje. Z 
pytaniem — jak i gdzie spędzą je 
miasteccy harcerze zwróciliśmy się do 
komendantki hufca ZHP, hm Alek­
sandry Sikorskiej.

— Młodzież harcerska jak co roku 
— mówi — spędzi część wakacji na 
obozach i koloniach zuchowych, 
przewidujemy organizację dwóch o- 
bozów harcerskich: w Grabowej k. 
Łaz, w Jurze Krakowsko-Częstocho­
wskiej dla 120 osób i w Białce k. 
Parczewa dla 60 osób. Najbardziej 
atrakcyjną formą wypoczynku będzie 
pobyt 35-osobowej grupy na obozie 
w okolicach Neubrandenburga 
(NRD) oraz 7 osób w dalekim Ar- 
changielsku. Na obozy te pojadą naj­
lepsi i najaktywniejsi harcerze ze 
szczepów i drużyn hufca. Dla stu 
zuchów planujemy pobyt na kolonii 
zuchowej w Warszawie.

Wszystkim pozostałym proponuje­
my udział w wielu innych wakacyj­
nych formach wypoczynku. M.in. na 
4 turnusach 5-dniowych w Stanicy

Nieobozowej Akcji Letniej wypoczy­
wać będą przede wszystkim dzieci 
wiejskie. Nieobozową Akcją Letnią 
chcemy objąć te dzieci, których rodzi­
ców nie stać na opłacenie ich pobytu 
na obozie.

Pełnomocnik komendy hufca ZHP 
ds. NAL, Mirosław Szulc dodaje, iż 
odbędą się współzawodnictwa zastę­
pów i gromad NAL.

Obecnie trwają szkolenia zastępo­
wych. Każdy zastęp i gromada otrzy­
ma zadania, z realizacji których będą 
składane meldunki. W NAL będą kon­
tynuowane zadania alertowe pod ha­
słem „Zdrowa przyroda — zdrowy 
człowiek". Organizowane będą patr 
role ekologiczne, wycieczki przyrod­
nicze połączone ze zbieraniem runa 
leśnego, patrole przeciwpożarowe, 
porządkowanie środowisk leśnych. 
W trakcie realizacji programu „Waka­
cyjna wyprawa" harcerze wybiorą się 
na piesze wędrówki i wycieczki nad 
jeziora, do lasu, do zakładów pracy, 
pod pomniki pamięci narodowej.

Przewiduje się też zorganizowanie 
„Zielonych przedszkoli", w których w 
ciągu kilku godzin dziennie przeby­
wać będą mogły dzieci rolników. Har­
cerze — jak co roku — nie odmówią 
pomocy w pracach polowych: przy 
sianokosach, układaniu snopków, a 
najmłodsi — w donoszeniu na pole 
ciepłych posiłków. Nie zabraknie też 
imprez sportowo-rekreacyjnych, tur­
niejów sprawnościowych (gra w pił­
kę nożną, kometkę, ringo, tory prze­
szkód).

W ramach NAL będzie prowadzone 
« współzawodnictwo na szczeblu cho­

rągwi ZHP. Każdy zastęp i gromada, 
która weźmie udział w rywalizacji, ma 
szansę spotkania się na wspólnym 
3-dniowym podsumowaniu akcji w 
Słupsku. Dotychczas najwięcej zgło­
szeń na pobyt w stanicy NAL w 
Bobęcinie napłynęło z rejonu Kołczy- 
głów, Piaszczyny i Świerzna.

Tradycyjnie już Ziemię Miastecką 
odwiedzą obozy harcerskie z hufców 
Będzin, Terespol, Kraków, Warszawy 
i innych miejscowości.

A zatem życzymy udanych i słone­
cznych wakacji! (kor)

Wczoraj zwrócili się do nas wybrani 18 
czerwca posłowie Ziemi Słupskiej z prośbą 
o zamieszczenie na łamach gazety podzię­
kowań dla wyborców, którzy obdarzyli ich 
swoim mandatem zaufania.

Pani Marianna Borawska pisze: 
„Wszystkim, którzy zaufali mi, że będę 
właściwie reprezentować interes społecz­
ny, sprawy kultury, oświaty i rodziny, a 
szczególnie bezimiennym działaczkom ru­
chu kobiecego, mieszkankom wsi, robot­
nicom z hal fabrycznych, siostrom PCK, 
członkiniom KGW i spółdzielczyniom, nau­
czycielom i pracownikom kultury — wszy­
stkim, którzy postawili na mnie — dzięku­
ję"

com, którzy powierzyli mi swój mandat 
zaufania do Sejmu pragnę serdecznie po­
dziękować. Zapewniam, że uczynię wszys­
tko, by swoją postawą i codzienną pracą 
posła zjednać sobie Waszą przychylność i 
dalsze poparcie".

W liście, który otrzymaliśmy od pana 
Józefa Bogusza czytamy: „Nie zawied­
liście mnie w wyborach. Serdecznie za to 
dziękuję. Nie zawiodę Was. Godnie wypeł­
nię powierzony mi mandat".

My ze swej strony serdecznie gratuluje­
my wszystkim wybranym do Sejmu i Sena­
tu! (elg)Pan Marian Kędzierski pisze: „Wybor-

W dniu 17 czerwca 1989 r. zmarła w wieku 96 lat

Marianna Kozłowska
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 21 czerwca 1989 r. o godz. 13.40 
na Cmentarzu Komunalnym w Słupsku.
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ŚRODA

EJ Telewizja
PROGRAM 1

Dzienniki: 9.15, 16.10, 19.30 i 
22.30

8.35 „Domator" — Nasza poczta
— Szkoła dla rodziców

8.50 „Domowe przedszkole"
9.25 „Spotkamy się w metrze" (1)

— film fab. prod. ZSRR
10.30 „Domator" — Przyjemne z 

pożytecznym
15.40 NURT Problemy zdrowia 

współczesnego człowieka — Czy Po­
lacy są zdrowi?

16.15 Losowanie Express i Super 
Lotka oraz Zakładów Specjalnych

16.25 „Scena TDC" — „Stonoga"
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy prof. 

Ciekawskiego"
17.15 Teleexpress
17.30 „Lex" — zapowiedź: Dziec­

ko też człowiek
17.35 „Spojrzenia"
18.05 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
18.20 „Dawniej niż wczoraj — Ar­

chiwum XX wieku"
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc: Proszę słonia"
19.10 „Lex" — mag. społecz­

no-prawny
20.05 „Alabama" — dramat prod, 

polskiej, reż. Krzysztof Rydzewski, 
wyk.: Maria Probosz, Grzegorz Maty- 
sik, Beata Maj

21.35 Kroniki PAT — tak było...
21.50 „Lex" — mag. społecz­

no-prawny
22.00 „Raport"

PROGRAM 2

16.50 Program dnia
16.55 Studio sport: mecz I ligi w 

przerwie
17.45 Telerama
19.00 Studio Festiwalowe — 0- 

pole'89
19.30 „Requiem" Giuseppe Ver­

diego— dyryguje Krzysztof Pendere­
cki — transmisja koncertu z kościoła 
Św. Piotra i Pawła w Katowicach

21.10 Ze wszystkich stron — mag. 
reporterów

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie" (25) — se­

rial TP
22.15 „Telewizja nocą"
23.00 Komentarz dnia

TELEWIZJA
RADZIECKA

22 VI

4.30 120 minut — pr. inf.-muz.
6.35 „0 przyjaciołach — towarzyszach"

— pr. muz.
7.25 „Żołnierze" — film dok.

★ ★ ★

13.35 „Gdzie jest 042?” — film fab. 
prod. radź.

14.50 „Święto wieloryba" — audycja z 
Anadyru

15.15 „... do lat 16 i nie tylko" — pr. dla 
młodzieży

16.00 „Rozmowa z komputerem”
16.45 Dziś na świecie
17.00 „Władza w ręce rad" — pr. publ.
17.30 Program muzyczny
17.40 „Świadek", cz. 1 —film fab. prod, 

radź.
19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Świadek", cz. 2 — film fab.
21.00 Mistrzostwa Europy w koszykó­

wce mężczyzn: ZSRR—Hiszpania — rela­
cja z Jugosławii

w przerwie (21.40) — Dziś na świecie
22.45 „Granica państwowa", ode. 5 — 

„Rok 41" — film tv
23.55 Wiadomości
0.00 „O przyjaciołach—towarzyszach"

— pr. muz.
0.52 „Nie wolno nam zapomnieć tych 

dróg" — pr. muz.

23 VI

4.30 120 minut — pr. inf.-muz.
6.35 „Świadek" — film fab. prod. radź.

★ ★ ★

13.35 „Nienormalna — kronika pewne­
go urlopu" — film dok.

13.55 „Otwarty fortepian"
14.25 „Koło fortuny" — film anim.
14.45 „Postać" — teleturniej dla mło­

dzieży

16.15 „Intersygnał" — mag. tv
16.45 Dziś na świecie
17.00 Koncert Laureatów Międzynaro­

dowego Konkursu Baletowego w Mosk­
wie

19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 Koncert laureatów konkursu ba­

letowego c.d.
23.10 „Poskromienie ognia", ode. 1 — 

film tv
*23.56 Wiadomości
0.01 „Zaprasza Sofia Rotaru"

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00, 20.00, 22.00,
23.00

Komunikaty energetyczny i gazownict­
wa: 7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8.00 Poranne sygnały 
8.05 Partie po wyborach 8.15—8.45 Muzyka 
poranna 8.45 Żołnierski zwiad 9.00—11.00 Cztery 
pory roku 11.00—11.57 Koncert przed hejnałem
12.30 Muzyka folklorem malowana 12.45 Rolni­
czy kwadrans 13.05 Radio kierowców 13.30 Stara 
i nowa muzyka wojskowa 14.05—16.00 Magazyn 
muzyczny „Rytm" 16.05 Muzyka i aktualności
17.00 Muzyka rozrywkowa 17.30 Radio Artel 
przedstawia 17.50 Kto tak pięknie gra 18.05 
Problem dnia 18.20 Piosenki trochę zapomniane
19.30 Radio dzieciom: „Tymoteusz i lokatorzy"
20.15 Koncert życzeń 20.45 Bennett Acerf: „Na 
los szczęścia" 21.05 Kronika sportowa 21,30Pio- 
senka nie jest mi obca 22.05 Religie i wierzenia
22.15 Encyklopedia wielkich głosów 23.15 Pano­
rama świata 23.30 Granie jak z nut

PROGRAM II (stereo)

Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.20, 0.55. 
Skrócony test stereo: 13.20,18.30, 24.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 
piosenki 9.00 Iris Murdoch: „Morze, morze" 9.20 
Muzyka, którą lubi Jerzy Milian 9.50 John Hutton: 
„Herriott Street 29" 10.00 Godzina melomana 
11.10 Muzyczny non stop (cz. I) 11.40 Z malowa­
nej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop (cz. II) 12.40 
Motety Francisa Poulenca 13.20 Godzina w stylu 
country 14.20 Folklor na mapie świata 14.50 
Pamiętniki i wspomnienia: Marek Kulesza — Ry­
szard Bolesławski Umrzeć w Hollywood 15.00 
Album operowy 15.30 Piosenki z Francji i Włoch 
17.45 Dzieła, style, epoki 18.15 John Hutton: 
„Herriott Street 29" 18.30 Klub stereo 19.30 
Wieczór w filharmonii 21.30 Studio Form Doku­
mentalnych: Ireneusz Kasprzysiak i Tadeusz Malak 
— „Sprawa Stanisława Brzozowskiego" 22.05 
Słuchajmy razem 23.00 Iris Murdoch: „Morze, 
morze" 23.20 Interpretacje muzyki dawnej.

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,15.00,
16.00, 17.00, 18.00

^00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Winien i 
ma — magazyn 10.30 Jazz lat osiemdziesiątych 
11.10 Folk w pigułce 11.20 Graham Swift „Kraina 
wód" 11.30 Muzyka z przełomu wieków 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Edmund Wnuk-Lipiński: 
„Mord założycielski" 13.10 Powtórka z rozrywki
14.00 Paganini w stylu koncertującym 15.05 Wa­
kacje na dwóch kółkach 15.10 Rock pod prąd 
15.40 Herbatka przy samowarze 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 19.00 Codziennie powieść 
w wydaniu dźwiękowym: Michał Bdłhakow — 
„Mistrz i Małgorzata" 19.30 Złote lata swinga 
19.50 Graham Swift: „Kraina wód" 20.00 Mini- 
-max: Rolling Stones 20.45 Klub Trójki (cz. I) Tel. 
28-03-28 21.00 Trzy kwadranse jazzu 22.15 W 
kręgu ballady: Roy Harper (3) 22.45 Spotkanie z 
Agnieszką Osiecką 23.00 Opera tygodnia: Vincen­
zo Bellini — „Beatrice di Tende" 23.15 Miniatura 
poetycka 24.00—1.00 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30,11.00,19.30, 
23.30

5.00—6.00 Muzyczny poranek 6.05 NURT: „A- 
ktualne i przyszłościowe problemy polityki oświa­
towej” 6.30 Język niemiecki 6.45 Przebojem po­
witaj dzień 7.15 Między nami (wydanie poranne) 
7.40 „Solidarni" 8.10 Sygnały świata — magazyn 
8.30 Tydzień z Marylą Rodowicz 9.05 Muzyka 
(dla kl. I—II): „Na plaży" 9.35 Na szerokim 
świecie 10.00 Historia (dla kl. VI): „Warszawa 
mistrza Canaletta" 10.30 Hisoria muzyki rockowej 
11.05 Dom i świat 11.55 Antologia sonaty 12.30 
Radio Moskwa 13.00—16.20 Popołudnie mło­
dych słuchaczy 16.20 Współczesne partytury 
17.10 Przysposobienie do życia w rodzinie (dla kl. 
lic.): „Każdy kowalem swego losu" 17.50 Widno­
krąg: „Kulisy odkryć naukowych" 18.20 Muzycz­
ny prolog 18.30 Język rosyjski 18.50 Studio 
ekspertów 19.35 Lektury Czwórki: Zbigniew Ku­
chowicz — „Wizerunki niepospolitych niewiast 
staropolskich XVI—XVIII wieku" 19.45 Kamerali­
styka jazzowa 20.10 Z teki kompozytorskiej Jerze­
go Jarosława Dobrzyńskiego 20.25 Gra o przy­
szłość 20.40 Z nagrań Józefa Skrzeka 20.50 Idee i 
rzeczywistość 21.10 Interpretacje chopinowskie 
22.00—23.20 Wieczór muzyki i myśli 23.20 Pio­
senki „z myszką" 23.35 „W poszukiwaniu warto­
ści".

SPORT

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk 13.05 Wieś i rolnictwo — 

aud. T. Tałandy 16.00 Przegląd aktualności 16.05 
Komentarz aktualny R. Ulickiego 16.10 Inaugura­
cja VII Słupskich Koncertów Muzyki Organowej i 
Kameralnej — aud. B. Gołembiewskiej 16.50 Au­
dycja w jęz. ukraińskim w opr. J. Muszyńskiego 
17.12 Program na jutro 

TP i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie!

Wieści 
z boisk
★ W TOWARZYSKIM meczu pił­

karskim Urugwaj zremisował w Mon­
tevideo z Chile 2:2 (0:1).

★ W TURNIEJU piłkarskim w Port 
of Spain Irlandia zremisowała z Ek­
wadorem 1:1 (1:1, 0:1).

★ W SEULU w międzynarodowym 
turnieju piłkarskim Węgry wygrały z 
USA 1:0 (0:0). Natomiast Korea Płd. 
wygrała z Benficą Lizbona 2:0 (0:0).

ÜiKÜiÜ
★ MISTRZEM Europy w pięcio­

boju nowoczesnym mężczyzn został 
Wachtang Jagoraszwili (ZSRR)

5185 pkt. Srebrny medal wywal­
czył Węgier Laszlo Fabian — 5164, 
a brązowy— (Szwed Per Nygvist — 
5068 pkt. Polak Jarosław Idzi zajął 
piąte miejce — 5001 pkt.

★ W FINALE GRY podwójnej tur­
nieju tenisowego „Balkantouristu" w 
Sofii, Tomasz Iwański i Lech Sidor 
przegrali z Rumunami Florinem Se- 
gurceanu i George Kozakiem 4:6, 
6:2, 4:6.

Dziś
początek
baraży

Zwycięzcy słupsko-koszalińskiej 
klasy okręgowej, piłkarze Gwardii 
Koszalin rozpoczynają dzisiaj boje o 
wejście do III ligi. Rywalem koszali- 
nian będzie Energetyk Gryfino, a 
pierwszy pojedynek gwardziści sto­
czą na wyjeździe. Rewanżowe spot­
kanie wyznaczono już w najbliższą 
niedzielę (25 bm.) o godz. 11 w 
Koszalinie.

Jeśli gwardziści pomyślnie prze­
brną tę przeszkodę to w myśl wcześ­
niejszych ustaleń zagrają prawdopo­
dobnie ze zwycięzcą dwumeczu: 
Lech II Poznań — Lubaszanin 
Trzcianka. Terminów drugiej tury 
spotkań barażowych jeszcze nie u- 
zgodniono.

★ ★ ★
Dzisiaj (21 bm.) o godz. 15 na 

stadionie przy ul. Fałata 34 w Koszali­
nie rozpocznie się zaległy mecz ligi 
międzywojewódzkiej juniorów, w 
którym piłkarze Gwardii Koszalin 
podejmą SKS-13 Poznań, (wim)

J. Dydak i M. Knapik 

w kadrze na mecz z USA
25 czerwca odleci do Stanów Zjednoczonych bokserska reprezentacja 

Polski, która 30 lipca zmierzy się w międzypaństwowym spotkaniu z drużyną 
USA. Mecz rozegrany zostanie w 12 kategoriach — bez wagi średniej (75 kg), a 
z dwoma pojedynkami w kategorii półciężkiej (81 kg).

Barw Polski bronić będą w kolejności wag: Leszek Olszewski, Krzysztof 
Wróblewski, Robert Ciba, Rafał Rudzki, Mirosław Knapik. Andrzej 
Możdżeń, Jacek Olejniczak, Jan Dydak, Stanisław Łakomieć, Józef 
Strzechowski, Andrzej Gołota i Janusz Zarenkiewicz.

Nie ma w składzie wicemistrza Europy z Aten — Dariusza Czernija, 
któremu po intensywnej, pierwszej połowie sezonu należał się odpoczynek. 
Walczyć będą w USA pozostali medaliści mistrzostw Europy — Krzysztof 
Wróblewski, Robert Ciba, Rafał Rudzki i Andrzej Gołota.

Spotkanie 
Czarnych * 
przełożone

Zapowiadany na dzisiaj mecz pięś­
ciarskiej ekstraklasy w słupskiej hali 
„Gryfia" pomiędzy Czarnymi i Sto­
czniowcem Gdańsk został przeło­
żony na termin późniejszy. Spotkanie 
odbędzie się dopiero jesienią.

Kto złożył zapotrzebowanie na bile­
ty w Dziale Sportu MZKS Czarni bę­
dzie musiał wstrzymać się z realizacją 
zamówienia, ale „co się odwlecze to 
nie uciecze". (wim)

Dwa medale 
kołobrzeskich 
kick-bokserów

Około stu zawodników przystąpiło 
w Siemiatyczach do walki o medale 
mistrzostw Polski juniorów w 
kick-boxingu. Wśród nich byli repre­
zentanci Kotwicy Kołobrzeg, prowa­
dzeni przez Jacka Szczygła.

W wadze do 84 kg srebrny medal 
zdobył P. Stachyra, a w kat. Wago­
wej powyżej 84 kg A. Popescu zajął 
trzecie miejsce. Trzeci z kołobrzeżan 
— G. Balcerak przegrał pierwszą 
walkę i odpadł z rywalizacji o medal. 
Zawodnicy są uczniami ZSZ w Koło­
brzegu. (wim)

Szachowy PŚ

Zwycięstwa 
R. Waganiana

Rafael Waganian, szachowy arcy- 
mistrz z Armeńskiej SRR startuje w Rotter­
damie dopiero w drugim swym turnieju o 
Puchar Świata.

Z pierwszego musiał się wycofać, gdyż w 
Brukseli dotarła do niego wiadomość o 
śmierci brata. Potem wystąpił tylko raz — w 
Barcelonie. Tym samym nie ma luksusu 
wyboru trzech najlepszych wyników z 
czterech turniejów pucharowych, jaki 
przysługuje innym uczestnikom zmagań o I 
Puchar Świata — zagra jeszcze w ostatnim 
turnieju PŚ w szwedzkiej Skellaftea.

W Rotterdamie Waganian gra bardzo 
dobrze. Od początku plasuje się w czołów­
ce, a obecnie awansował na 3. miejsce w 
tabeli. Stało się to w dniu dogrywek. W 
krótkim czasie Waganian zwycięsko zako­
ńczył oba pojedynki — z 12 rundy białymi z 
Kubańczykiem Jesusem IMogueirasem 
oraz z 13 rundy czarnymi z Yasserem 
Seirawanem (USA).

Strzelcy na podium
Reprezentacja woj. koszalińskiego uczestniczyła w zawodach strzeleckich 

makroregionu wielkopolskiego, które odbyły się w Pile.

Ogółem przedstawiciele Koszalińskiego zdobyli 20 medali: 14 złotych, 3 
srebrne i 3 brązowe. Najlepsze wyniki indywidualne osiągnęli: A. Kamińska w 
konkurencji Ppn 40 — 371 pkt., A. Wawrzyniak w Kdw 60L — 584 pkt. i Sł. 
Antoś w Ppn 60 — 572 pkt.

Do finału mistrzostw Polski juniorów awansowali: Sł. Antos, R. Szczerba, 
A. Wawrzyniak i T. Mlonek. Natomiast w finałach tegorocznej OSM 
wystąpi czterech zawodników woj. koszalińskiego, (wim)

Znaleźli sponsorów!
W dniach 4—6 sierpnia br. na kortach MDK w Szczecinku odbędzie się 

ogólnopolski turniej tenisa ziemnego im. Zbignifewa Gieruli. Zawiązał się już 
społeczny komitet organizacyjny imprezy, którego członkowie pozyskali spon­
sorów dla zawodów. Wsparcie zapewnili: POM, ZSI „Połam", Fłurtownia 
Artykułów Spożywczych i Przemysłowych, Spółdzielnia Rzemieślnicza, SPB 
„Pojezierze", RDP, Hurtownia „Chemia", KPPD i ognisko TKKF „Osiedle". 
Organizatorzy ogólnopolskiego turnieju tenisowego już teraz dziękują im za 
okazaną pomoc!

Przypomnijmy, że w poprzednich edycjach szczecineckiej imprezy zwycięża­
li: Maciej Michliński z Bydgoszczy, Franciszek Andrzejczuk z Wałb­
rzycha, Henryk Drzymalski z Bydgoszczy i Zdzisław Gieczys ze Szczecin­
ka. Zwycięzca tegorocznej imprezy otrzyma pamiątkowy kindżał (będzie to 
nagroda przechodnia!) oraz premię w wysokości 60 tys. zł. Przewidziano 
również inne nagrody rzeczowe i pieniężne.

Kto zechce wziąć udział w sierpniowej imprezie na kortach MDK, może 
otrzymać szczegółowe informacje w Młodzieżowym Domu Kultury przy ul. 1 
Maja 6 w Szczecinku (tel. 426-97). (wim)

Fot. K. Ratajczyk

Większa
frekwencja

21 par uczestniczyło w inauguracy­
jnym turnieju wczasowym brydżys­
tów w Mielnie. W drugich zawodach 
na starcie stanęło więcej par, bo 24.

Wygrali T. Izydorek i W. Woch- 
na, wyprzedzając W. Czyża i I. Ró­
życkiego oraz A. Ilkiewicza i Wł. 
Kucenkę (wszyscy Koszalin).

Po dwóch turniejach czołówka tur­
nieju długofalowego przedstawia się 
następująco: 1. W. Wochna — 48 
pkt., 2. W. Czyż i I. Różycki 
(ex-aequo) — po 41 pkt.

Otwarte turnieje wczasowe w bry­
dżu sportowym organizowane są w 
każdy poniedziałek w Klubie Prasy 
przy ul. 1 Maja w Mielnie. Początek o 
godz. 17. (wim)

Mówią prezesi okręgowych związków

Przede wszystkim młodzież
Marian Górecki już 33 lata pias­

tuje funkcję prezesa Okręgowego 
Związku Podnoszenia Ciężarów w 
Koszalinie. Na co dzień jest zastępcą 
dyrektora Spółdzielni Turystycznej 
„Gromada". Znanego działacza po­
prosiliśmy o wypowiedź na temat 
obecnego stanu i perspektywy roz­
woju dyscypliny w województwie.

— Kiedyś okręgowy związek obej­
mował dwa województwa: koszaliń­
skie i słupskie — mówi Marian Gó­
recki. — Z początkiem lat osiem­
dziesiątych utworzenie makroregio­
nów rozdzieliło związek. Przybyło też 
problemów, bo stale drożał sprzęt 
sportowy i koszta organizacyjne. 
Dość powiedzieć, że sztanga kosztuje 
obecnie około miliona złotych.

Załamanie finansowe spowodo­
wało, iż zmniejszyła się liczba sekcji. 
Zaprzestano działalności w Sokole 
Karlino, Pomorzaninie Sławoborze i 
Głazie Tychowo. Szkoda zwłaszcza 
tej ostatniej, bo swego czasu w opar­
ciu o wychowanków Zespołu Szkół 
Rolniczych była na drodze do uzys­
kania znaczących wyników w kraju. 
Podnoszenie ciężarów straciło też ra­
cję bytu w Przeciwlotniku Koszalin, 
choć reprezentanci tej sekcji również 
osiągali przyzwoite wyniki w woje­
wództwie i skupiali zawodników od­

bywających służbę wojskową.
W ub. roku Budowlani Koszalin 

mieli szansę zdobycia awansu do II 
ligi, ale przeszła ona koło nosa. Szko­
leniowcami sekcji są Jerzy Żalejko i 
Grzegorz Żebrowski. Konieczna 
jest bliższa współpraca klubu z mło­
dzieżą ze szkół budowlanych. Prze­
cież z listy dajmy na to stu kandyda­
tów można wybrać 5—10 najzdol­
niejszych, a to zapewnia racjonalne 
funkcjonowanie sekcji. Są obiekty, a 
przy progresji wyników można liczyć 
na wsparcie finansowe ze strony 
WFS.

W Iskrze Białogard kontynuuje się 
dobre tradycje dyscypliny w mieście. 
Sekcją kieruje Franciszek Boche­
nek, a sztangiści korzystają z bazy 
OSiR. Bezpośrednim zapleczem dla 
sekcji klubowej są uczniowie ZSZ, 
wśród których nabór prowadzi Jerzy 
Kuciński. Pomoc i zrozumienie oka­
zuje ciężarowcom ZSZ, Jarosław 
Diber.

W Szczecinku zarząd Darzboru 
wprawdzie określił się za ciężarami, 
ale szczególnych efektów nie widać. 
Nie wykorzystuje się też możliwości 
współpracy z ZSZ i ZSRol. Liczymy 
jednak na poprawę sytuacji. Zniknęli 
natomiast z pola widzenia przedsta­
wiciele Morsa Darłowo, bo nie star­

tują w imprezach wojewódzkich.
W makroregionie wielkopolskim 

powołano zespół do spraw szkolenia, 
któremu przewodniczy Jerzy Żalej­
ko. W planach są wspólne zgrupo­
wania i obozy, a także okresowe 
szkolenia konsultacyjne. W przyszło­
ści ma powstać ośrodek szkolenia w 
makroregionie w Koszalinie lub 
Trzciance.

W kalendarzu tegorocznych imprez 
znajduje się 30 pozycji, głównie za­
wodów w niższych kategoriach wie­
kowych, bo seniorów praktycznie nie 
mamy. Kilku naszych zawodników: 
Hejda i Stefański z Iskry, Miluk z 
Budowlanych oraz Piasecki z Darz­
boru zdobyło awans do finałów XVI 
OSM.

Utrzymujemy kontakty zagraniczne 
z DTSB Neubrandenburg. Partnerzy 
zza Odry prowadzą szkolenie grup w 
młodszej kategorii wiekowej, w której 
my nie prowadzimy jeszcze w formie 
zorganizowanej. Ostatnio w Białoga­
rdzie startowali przecież sztangiści w 
wieku 13 lat. Staramy się doprowa-\ 
dzić do wymiany obozów pomiędzy 
naszym okręgiem i Neubrandenbur- 
giem.

Korzystając z okazji pragnę przed­
stawić kilku działaczy, którzy są zaan­
gażowani w sprawy rozwoju podno­
szenia ciężarów w województwie. Są
to: Józef Szpak, Józef Krasowski, 
Zbigniew Sklenarski, Bogdan 
Kaźmierczak, Tadeusz Jarosz i 
Halina Nachman-Rakowska.

(wim)

Ogólnopolskie 
imprezy f 
pod egidą TKKF

Zarząd Miejski Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej w Koszalinie 
będzie organizatorem dwóch imprez 
krajowych, które uświetnią obchody 
50. rocznicy napaści Niemiec hitlero­
wskich na Polskę i siedemdziesięcio­
lecie PKOI. oraz przeprowadzone zo­
staną w ramach współzawodnictwa 
„O zdrowie i sprawność załogi" i akcji 
związanej z realizacją ustawy „O wy­
chowaniu w trzeźwości".

- - /

W dniach 28 września — 2 paź­
dziernika br. odbędzie się w Mielnie I 
Ogólnopolski Zlot Zarządów Miejs­
kich, Dzielnicowych i Ognisk TKKF, 
zaś wcześniej, bo w dniach 14—17 
września br. zorganizowany zostanie 
I Ogólnopolski Turniej Szachowy 
„Mielno 89”.

Zgłoszenia do udziału w tych im­
prezach i szczegółowych informacji 
udziela Zarząd Miejski TKKF przy ul. 
Armii Czerwonej 11/15 w Koszalinie 
(tel. 232-53 lub 238-60). Termin za­
pisów upływa 30 bm. (wim) y/j

Szwedzi reklamują 
Beckera?

Spore zaciekawienie wywołało po­
jawienie się tenisistów Szwecji z na­
pisem reklamowym: „Becker" na ko­
szulkach podczas turnieju w Londy­
nie.

Po chwili sprawa wyjaśniła się. 
Szwedzi nie reklamują swojego rywa­
la Borisa Beckera, lecz szwedzką fir­
mę „Becker" produkującą lakiery i 
farby.

Gra w tenisa
siedząc

Austriacki tenisista Thomas Mus­
ter szturmem wdarł się do światowej 
czołówki. Na przeszkodzie w osiąga­
niu kolejnych zwycięstw, stanęła 
kontuzja lewej nogi odniesiona w 
wypadku samochodowym. Aby nie 
tracić czasu w procesie rehabilitacji, 
trener skonstruował mu stabilne krze­
sło i tak Muster mający nogę w gipsie, 
codziennie trenuje na siedząco.

Głos
Pomorza

„Głos Pomorza" — Dziennik Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.
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